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Z g ro m ad zen ie  przedwyborcze
w yborców  wielkiej własności krakowskiej.

Kraków 1 października.
W yborcy większej własności obwodu kra­

kowskiego zebrali się dzisiaj o godzinie 4 po 
południu w sali Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń na zgromadzenie przedwyborcze, z po­
wodu odbyć się mającego w dniu jutrzejszym 
wyboru posłów sejmowych z tej kuryi.

Wcześnie zaczęła się napełniać obszerna 
sala, na której zebrało się około 130 przedsta­
wicieli ziemiaństwa. Galerye, otwarte dla pu­
bliczności, zapełniły się gronom pań krakow­
skich i z prowincyi. Na sali obecnych było 
wielu wybitnych obywateli Krakowa, jak JE. 
Dr. Julian Dunajewski, p. delegat Laskowski, 
JE. prezydent Zborowski, Henryk Kieszkowski, 
prof. Dr. Zoll, prof. Józef Milewski, Zenon 
Słonecki etc.

Zebranie zagaił zaraz po godzinie 4 prze­
wodniczący komitetu wyborczego, prezes Rady 
powiatowej, p. Alfred M i l i  es  ki, którego też 
zaproszono na przewodniczącego zebrania a na 
jego zastępcę hrabiego Antoniego Wodzickiego.

Zaraz potem, zaproszony przez przewodni­
czącego, zabrał głos JE. hrabia Kazimierz B a- 
d o u i, a mowa jego według stenogramu brzm i:

„Jak przed laty sześciu, tak i dziś raczy­
liście się Szanowni Panowie zebrać w przede- 
niu wyborów sejmowych, aby dać posłom wa­
szym sposobność zdania rachunku z mandatów, 
które dotąd na podstawie waszego zaufania po­
siadali. a zarazem także tym, którzyby tego 
pragnęli, ubiegania się nadal o głosy wasze. 
Ponieważ sądzę, że dzień i godzinę dzisiejsze­
go zebrania wyznaczono może, licząc się z mo­
im czasem i obowiązkami, niech mi będzie 
wolno przedewszystkiem, gdyby tak było, po­
dziękować za ten uprzejmy wzgląd dla mojej 
osoby.

A teraz Szanowni Panowie, słów kilka o 
skończ-,-nem właśnie sześcioleciu. Jakiekolwiek 
mogłyby być pod tym względem zdania lub 
odmienne na pojedyncze kwestye pomiędzy 
Szanownymi Panami zapatrywania, to jednak 
przyznać można, a nawet — zdaniem mojem— 
przyznać trzeba, że Sejm ubiegły kilka spraw 
ważnych rozwiązał, pohnął kraj bardzo zna­
cznie naprzód, w kierunku kulturnego i ekono­
micznego rozwoju jego, dalej uczynił zadość 
słusznym, uzasadnionym i rzeczywistym vo- 
trzebom narodowości drugiej, będącej w tym 
Sejmie w mniejszości, a w końcu pamiętał 
także o potrzebie zbliżania do siebie wszyst­
kich warstw społecznych, o wdanych tem sa­
mem poczuciem obowiązku tak pod względem 
państwowym, jak i narodowym i usiłował w 
Końcu nie dopuszczać między te warstwy in­
truzów, występujących jako element burzący, 
wichrzący, jako afirmacya negacyi, ubranej 
w wilczą skórę nieproszonego opiekuna i o- 
brońoy przed urojonym, bezczelnie zmyślonym 
1 w ogóle nie istniejącym nieprzyjacielem.

Ukończone dopiero co wybory wykazały, 
że wichrzenia te nie wiele dotąd skutku od­
niosły i że mało gruntu zyskały, a chociaż da­
leki jestem od odmawiania pod tym względem 
zasługi obywatelom tak większej, jak mniejszej 
własności, niemniej bardzo licznym elementom 
miejskim, to jednak zaprzeczyć się nie da, że 
Sejm ubiegły nie jedną położył podwalinę pod 
ten gmach wzajemnej wyrozumiałości, szacunku 
i zaufania, a po rezultacie dotychczasowych 
wyborów, z góry przewidzieć można, że gmach 
ten dalej wznosić się będzie ku ogólnemn wza­
jemnemu pożytkowi, byleśmy rąk nie opuszcza­
li i na obranej drodze wytrwali.

Skoro jestem przy wyborach, niech mi 
będzie wolno nawiasowo wspomnieć, że wybo­
ry te odbywały się swobodnie, a nie mówię

już o legalności, bo ta absolutnie wszędzie 
istniała. Terroryzm usiłowano wprowadzić jako 
czynnik agitacyjny i nawet w niejednem miej­
scu to się udało, ale będzie to dla nas nauką, 
by na przyszłość i przed tym środkiem się 
chronić. Rzecz dziwna, że krzyczały na terro­
ryzm te elomenta, które same wyłącznie w grę 
go wprowadzały. Powiedziałem, że to rzecz dzi­
wna, chociaż właściwie tak nie jest, bo doświad­
czenie moje, a mam go nie mało, mnie uczy, 
że to sztuczka, której pewne elementa zawsze 
używać usiłują, że się krzyczy głośno, zarzu­
cając drugiemu to, co się samemu z nietęgiem 
powodzeniem próbuje. Krzyk ten ma zwykle 
dwa źródła, pochodzi on najpierw z chęci za­
krycia. tego, co się samemu robi, a dalej ze 
złego humoiu, że spaliło na panewce, i że się 
swą własną niemoc (Bogu dzięki!) przed światem 
odkryło.

Nie mogłem sobie odmówić tej drobnej 
wycieczki najpierw, by Szanownym panom do­
dać otuchy, po drugie, by zaznaczyć, że wszyst­
kie pogłoski o jakiejś systematycznej nielegal­
ności są urojone, a w końcu, bo słowa te, pa­
dające z ust moich, muszą być oparte nie na 
wrażeniach, nie na przypuszczeniach, lecz na 
dokładnej znajomości stosunków i ludzi i na 
prawdziwej wiadomości o przebiegu całej akcyi 
wyborczej.

Powracając do spraw sejmowych, nie chcę 
wchodzić w szczegóły, pozostawiając to moim 
Szanownym kolegom, którzy z pewnością wy­
wiążą się lepiej z zadania odemnie, roztaczając 
przed Panami obraz tego, co Sejm zdziałał. 
Podnieść jednak muszę, że uważam uregulowa­
nie finansów krajowych na lat szereg za spra­
wę pierwszorzędną, i która już sama wystarcza, 
by przyznać Sejmowi ubiegłemu chlubne wspo­
mnienie.

N ow e. ustawy szkolne , rozwój naszego 
szkolnictwa wogóte i tory, na które je  wpro­
wadzono, będą z pewnością omawiać trzej z 
moich kolegów, z których każdy w innym za­
kresie wybitno zajmuje w tym naszym rozwoju 
stanowisko. Jeden stwarza, organizuje i admi­
nistruje z zapałem, ze znajomością głęboką prze­
dmiotu, i z zamiłowaniem, poświęcając tej słu­
żbie krajowej cały swój czas i niepomierne 
zdolności, a zarazem umie on utrzymać łącz­
ność między Sejmem i szkołą, co zdaniem mo­
jem jest ważnem i koniecznem; drugi bronił 
do niedawna tych spraw w Radzie korony zna­
komicie, opiekował się niemi nader życzliwie 
i wywalcza! fundusze, w ezem zasługa tem wię­
ksza, że pomimo szeregu lat dla nas polity­
cznie pomyślnych, jesteśmy zawsze jeszcze pod 
niejednym względem w tyle i tylko dłużej 
trwająca hojność skarbu państwowego zdoła 
nas z innymi krajami koronnymi wyrównać; 
trzeci, to wybitny współpracownik na tej ni­
wie, który nam wszystkim przyświeca przy­
kładem w nauce, w pracy i w poczuciu obo­
wiązku — piórze i słowie. Tym to szanownym 
kolegom pozostawiam bliższe omawianie spraw, 
odnoszących się do naszego kulturnego ro­
zwoju.

Pod względem naszych stosunków ekono­
micznych macie Szanowni Panowie także re­
prezentanta, który, będąc przy władzach cen­
tralnych, wiernie krajowi służy i dopomaga i 
potwierdzi z pewnością, że Sejm i tych spraw 
ni© zaniedbywał. W  sprawach regulacji rzek, 
tak zwanych melioraeyj, zabudowania poto­
ków, szkół rolniczych, nauczycieli wędrownych, 
kolei lokalnych i wogóle komunikacyj, w spra­
wach przemysłu domowego i fabrycznego, sta­
tecznie L stale postępuje kraj naprzód, a Sejm 
nasz o wszystkich tych sprawach pamięta, bio­
rąc bądź sam inieyatywę, bądź od rządu się 
jej domagając, bądź też inieyatywie jedno­
stek pomagając.

Jaki ja brałem udział w tych sprawach,

sądzę, że przedstawiać byłoby zbytecznem, bo 
stanowisko moje urzędowe wskazuje dostate­
cznie, jaki był mój obowiązek i moje zadanie, 
a czy i o ile zadanie spełniłem, nie moją rze­
czą to oceniać

Spotykałem się z zarzutem, że Sejm nie 
jął się reformy naszego ustroju administracyj­
nego w gminach. Nie tutaj może cza3 i miej- 
sco, szeroką dyskusję na ten temat wszczynać, 
zaznaczyć jed m k  pragaę, że o ile z jednej 
strony potrzebę korek tu y, czyli naprawy w 
urządzeniach naszych autonomicznych szczegól­
niej w gminie uznaję, o tyle z drugiej strony 
i właśnie dlatego, że pragnę nie prób lecz 
trwałości, znajduję, żo ogół musi się z myślą 
tej potrzeby oswoić, cel należy sobie jasno 
wytknąć, jednolitą większość w Sejmie, zdąża­
jącą do to £0 celu, trzeba zszeregować i środki 
przedewszystkiem materyalne, ale także i mo­
ralne do wprowadzenia w życie tej reformy 
potrzebne stworzyć.

Ot.o Szanowni Panowie, co pragnąłem Wam 
mniej więcej powiedzieć w chwili, w której man­
dat przez W as łaskawie mi powierzony w W a­
sze ręce z serdecznem podziękowaniem oddaję. 
Jeżeli mię nadal tym mandatem zaszczycić ra­
czycie, oświadczam, że go przyjmę z głęboką 
wdzięcznością, a to nietylko jako mandat, po­
chodzący od mych współobywateli, lecz także 
jako pochodzący od tych Współobywateli właś­
nie , w których bezpośrednim otoczeniu moje 
pierwsze kroki w życiu publieznem stawiałem 
i z tej ziemi krakowskiej, w której szkołę moją 
polityczną odbyłem.

Zanim jednak Szan. Panowie do urny w y­
borczej przystąpicie, powinienem Panów uprze­
dzić o rzeczy, którą zresztą aż do przesytu za­
pewnie w ostatnich tygodniach w najrozmait­
szych oświetleniach czytaliście.

Jutrzejsza Qaz>ta Wiedeńska przyniesie moją 
nominacyę na prezesa ministrów, niemniej skład 
gabinetu. Czy łączność z krajem i mymi współ­
obywatelami utrzymam, na to niech odpowiada 
moja długoletnia przeszłość; aby zaś Panom 
w kilku słowach wskazać drogę i kierunek, 
w jakich mojem zdaniem kraj zostać powinien, 
a któremi i ja w przyszłości pójdę, niech mi 
będzie wolno na zakończonie odczytać pismo 
odręczne, które Najjaśn. Pan do mnie łaskawie 
wystosować raczył, które dziś tutaj odebrałem, 
o które się do przeszłości odnosi.
Do Mojego Ministra Prezydenta hrabiego Kazi­

mierza li ad'■niego.
Kochany hrabio Badem !

Zaufaniem Mojem powołany do steru rzą­
dów Moich w R*dzie państwa reprezentowa­
nych królestw i krajów, opuszczasz stanowisko, 
na którem przez całe iata położyłeś szczególne 
zasługi około Mojego domu i Państwa, oko­
ło Mojego umiłowanego królestwa Gaiicyi i 
Lodomeryi.

Obok roztropnie przy współdziałaniu Sej­
mu rozpoczętego zgodnego porozamienia mię­
dzy oboma, ojcowskiemu sercu Mojemu zaró­
wno miłymi szczepami, obok ciągłego postę­
pu na polu kultury i przemysłu w tym kraju, 
szczególnem zadowoluieniem przejmuje Mnie 
stworzona tam z pomocą Państwa i kraju roz­
legła sieć środków komunikacyjnych; w o- 
fiarnym patryotyssmie kraju przez oiebie rzą­
dzonego, w roztropnej dobrej woli jego repre­
zentantów, dobro Mojego państwa i wojska 
znajdowało stale najsilniejsze poparcie.

To też, jak przy dawniejszych sposobno­
ściach, tak i dziś, wyrazić ci mogę Moje zu­
pełne uznanie za świadome swego celu a obfi­
te w skutki sprawowanie rządu w kraju, two­
jemu zwierzchnictwu powierzonym. Mam zaś 
to pewne przekonanie, że nadany przez ciebie 
popęd dalej stale działać będzie i że na w y­
próbowanej podstawie postępować się będzie 
dal j po tej samej drodze, ku spełnieniu nie­

ustannych ojcowskioh życzeń, jakie żywię dla 
szczęścia i dobra Mojego wiernego królestwa 
Galicy i i Lodomeryi.

W  Wiedniu 29 wrześuia 1895.
Franciszek Józef. “

Mowę hr. Badeniego przerywano huczny­
mi oklaskami, szczególuiej przy ustępach o 
odbyciu szkoły polityoznej na ziemi krakow­
skiej, o łączności z krajem i na nowem sta­
nowisku Po odczytaniu pisma Cesarskiego roz­
legły się długotrwające huczne oklaski.

Przegląd polityczny.
Lw ó w  2 października.

Nowa Presse zamieściła długi fejleton 
„o chłopach polskich11, pióra niejakiego pro­
fesora Gugliemo Eerrero. Zajmujący jest ten 
fejleton o tyle, że napisany jest z fantazyą, 
więc czyta się go z zajęciem, jak Robinsona 
Kruzoe i tyle innych przygód żeglarzy po­
dróżników, stanowiących ulubioną lekturę do­
rastającej młodzieży, kto jednak zna stosunki 
w Królestwie Polskiem, a przeczyta ten fej­
leton, ten zdumiony będzie niepomału, w ja­
ki sposób dr. Gugliemo Ferrero mógł zrobić 
wszystkie te spostrzeżenia, o których ludzie 
posiwiali wśród ludu polskiego, pojęcia nawet 
nie mają.

Przedewszystkiem konstatuje autor, że 
w Polsce prócz jednej Warszawy, zamieszka­
łej wedle niego w większej części przez Ro- 
syan, Niemoów i żydów, nie ma właściwie 
żadnych miast, gdyż tak zwane miasta jak 
Łomża, Grodno, Piotrków, są jego zdaniem 
tylko wielkiemi wsiami. Robią one wrażenie 
wsi, które ohoiałyby być miastami, a nie mogą.

Za to co ośm lub dziewięć kilometrów 
znajduje się piękny dwór szlachecki, a w  po­
bliżu jego kupa nędznych lepianek, w których 
mieszkają chłopi.

Owóż w  opisie tych chłopów polskich pu­
szcza autor wodze swojej fantazji w sposób 
czasami rozśmieszający.

— „Pierwsze wrażenie — pisze p. Eerrero 
— które się tu odnosi, jest to, że znajdujemy 
się zawsze jeszcze w pobliżu stosunków pań- 

| szczyźmanych. Poddaństwo zniesione zostało 
tu:aj w roku 1863, ale wciąż jeszcze czuć je 
w powietrzu. Przeszłość żyje tu jeszcze w 
myślach, uczuciach, zwyczajach. Dawny pod­
dany lub syn jego wciąż jeszcze kłaniają się 
uniżenie dawnemu panu i pokornie całują go 
w rękę. W© wszystkich sprawach, a zwłaszcza 
w tych, które mają związek z władzami rosyj- 
skiemi,. zwraoa się chłop zawsze o radę do 
dziedzica. Dawny pan uohodzi za rodzaj o- 
patrzności, i osęsto zmuszony jest w obeo 
swych dawnych poddanych pełnić funkeye le­
karza i aptekarza. Te małe, nędzne wioski 
nie posiadają ani lekarza, ani apteki, ale też 
chłop nie wydaje nio ani na doktora ani na 
lekarstwa. Gdy czuje się chorym, idzie do 
swego dawnego pana, opowiada mu swoje 
dolegliwości i żąda jakiegoś leku, a taki pan, 
któryby nie chciał powiedzieć chłopom, jaką 
ma chorobę i nie zapisałby na nią lekarstwa, 
uchodziłby za człowieka bez serca. To też 
we dworze szlacheckim w Polsce, musi się 
zawsze znajdować dobrze zaopatrzona aptecz­
ka domowa, a jeden z członków rodziny 
dziedzica, musi bodaj powierzchownie znać 
sztukę lekarską i umieć wykonywać niektóre 
operacye chirurgiczne, np. przecinać wrzody, 
wymywać rany i rwać zęby, gdyż w przeci­
wnym razie dawny poddany straciłby osta­
tnią resztkę szacunku dla swego dawne­
go pana.

Ten szacunek dla dawnego pana jest po 
części tradycyą, a po części fiypokryzyą chło­
pa, który tyle lat był ciemiężony, a teraz

czuje pewien rodzaj satysfakcyi w tem, ażeby 
wyzyskiwać swego dawnego pana. Sam sposób 
bowiem oswobodzenia włościan przyczynił się 
do tego, aby w dawnym parjasie wywołać in­
stynkt własności i tajny antagonizm między 
panem a poddanym. Dekret cesarski postano­
wił, że uwolnieni poddani jako swobodni oby­
watele mają zatrzymać wszystkie te prawa, 
które posiadali w obec swych panów jako pań­
szczyźniani chłopi, a nie potrzebują wykony­
wać obowiązków, które dawniej na nich cię­
żyły. W  ten sposób chłop, który za pań­
szczyźnianych czasów, miał prawo używania 
kawałka gruntu, pod warunkiem, że będzie 
służył swemu pauu, zatrzymał ten grunt na 
własność, chłop, który miał prawo pobierania 
drzewa z lasów, zatrzymywał to prawo, nie 
potrzebując spełniać tych pisług, które da­
wniej spełniał. Panowie byli na to oburzeni i 
nie chcieli się skłonić do żadnych ustępstw, 
skutkiem czego doszło do konfliktów, a oswo­
bodzony chłop rozpoczął zaznaczać swą wol­
ność tajnem podpalaniem lasów pańskich i 
strzałami wymierzonymi ,z za krzaków.

Konflikty te zaostrzyły w chłopie poczu­
cie świeżo nabytej własności i wywołały w 
nim bezmierną, fanatyczną namiętność posia­
dania gruntów, k fóra wyrodziła się w pota­
jemną, wytrwałą i zwycięską walkę przeciw 
dawnemu panu, celem wyzucia go z jego po­
siadłości. To też podczas gdy w innych krajach 
wielka własność pożera małą, w Polsce wielka 
własność rozpada się na kawałki, które do­
stają się w ręce dawnych chłopów pańszczy­
źnianych, którzy po tylowiekowym poście gło­
dni są ziemi.

Tę walkę przeciw własności dawne­
go pana prowadzi chłop polski wszelkimi 
możliwymi sposobami, przedewszystkiem je ­
dnak gwałtownem worywaniem się w miedze 
pańskie. Zdaje się ch łopu , że ma prawo 
przywłaszczania sobie w ten sposób co roku 
po kawałku pańskiego gruntu, a ustawę, która 
mu tego zabrania, uważa za potworną niespra­
wiedliwość. Dla tego też największem prze­
kleństwem, jakiem ohłop polski się posługuje, 
jest: „T y  geometra11. Geometra jest w Polsce 
ozemś bardziej pogardy godnem, niż w Niem­
czech kat W ytrwałość chłopa polskiego w 
walce przeciw szlachcie, jest tak wielką, że 
jeżeli mu się nie uda podstępem przywłaszczyć 
sobie mienia pańskiego to nie zaniedba ni­
czego, aby to uzyskać na legalnej drodze. 
Nie uda mu się rabunek, musi się udać kupno. 
A  udaje się ono — zdaniem autora — dla te­
go, że szlachta polska znajduje się w dekaden- 
oyi, zadłuża się coraz bardziej, żyje nad stan 
i musi w końcu pozbywać się swego mienia, 
na które chłop czatuje.

W  ten sposób rój oswobodzonych chło­
pów pańszczyźnianych wypędza dawnych pa­
nów z ich ojcowizny i zmusza ich do zmie­
nienia całego sposobu życia, do osiedlania 
się w  mieście i obierania zawodów han­
dlowych.

Rząd rosyjski chętnem okiem patrzy na 
tę metamorfozę, na upadek dworów szlachec­
kich , które zawsze były cytadelami ducha 
narodowego i punktami środkowymi ruchów re­
wolucyjnych11.

Z całego fejletonu ta ostatnia konklu- 
zya jest prawdziwą. Rzeczywiście rząd rosyj­
ski chętnie patrzy na upadek dworów szla- 
cheekioh w Polsce i sam stara się upadek ten 
przyspieszyć.

Korespondencye.
Rzym 26 września.

Skoro niezawodnie nie by łi rzeczą przy­
zwoitą urządzać Papieżowi pod bokiem obchodu 
rocznicy wzięcia Rzymu, to jeszcze bardziej

2)

Z twórczości literackiej
S i e n k i b w i c z a .

(Ciąg dalszy).

Czy wpłynął na to także obok wewnętrz­
nych pobudek jakiś zewnętrzny czynnik, prze­
dewszystkiem zaś, czy wpłynął najnowszy psy­
chologiczny kierunek francuskiego romansu? 
Niewątpliwie, i aż dziwić się można, że wpłynął 
tak bardzo. Rzecz ciekawa, że Bourget, jako 
umysł i jako organizacya artystyczna od Sien­
kiewicza słabszy, talentem stojący od niego da­
leko niżej, oddziałał nań tak silnie; a jednak 
to fakt, któremu zaprzeczyć nie sposób. Oczy­
wiście, że Sienkiewicz jest najzupełniej samo­
dzielny i że jego „Bez dogmatu11 wychodzi 
wprawdzie z tego samego założenia i obraca się 
w tym samym kręgu pojęć, co „Disciple11, tak 
samo jak „Rodzina Połanieckich11 przynosi re- 
miniscencye „Oosmopolis14, obie jednak powieści 
polskie obok punktów wspólnych snują wątek 
swój całkiem odrębnie, z treścią nieraz bogatszą 
i piękniejszą, z charakterystyką typów odmian­
a c h ,  rodzimych. Być może — osobiście jestem
0 tem zupełnie przeświadczony że przyczyny 
tej łączności między Bourgetem a Sienkiewi- 
?zem szukać należy nie tyle w oddziaływaniu
1 Opływie dzieł pierwszego, choć oczywiście 
wpływ ten był i jest dotąd, ile raczej w tem 
oddziaływaniu prądów duchowych chwili i w 
tem odzwierciedlaniu chwili tej przez kreacyę 
artysty, które i u Bourgeta i u Sienkiewicza 
kra równie wielką rolę. Te same wrażenia, te 
same zagadnienia i rozdźwięki, pod których 
^.pływem pisał Bourget, otaczały i Sien-

lewicza; nie dziw, że i na jego umysł i na 
tego twórczość wpłynęły podobnie.

II.
W  swym pierwszym psychologicznym ro­

mansie me przedstawia nam Sienkiewicz prze­
ciętnego typu człowieka naszych czasów, lecz 
cieplarniany wytwór wyrafinowanej i przerafi- 
nowanej współczesnej cywilizacyi. Płoszowski 
jestto znakomity duchowy kapitał, który w in­
nej epoce i odmiennych warunkach przyniósłby 
pierwszorzędną korzyść; marnuje się zaś bez 
racyi i bez owocu dlatego, że w tym kościele 
brak Boga. Przed laty trzydziestu jeden z naj­
znakomitszych beletrystów rosyjskich, Gończa- 
row, stworzył w swoim Obłumowie klasyczny 
typ człowieka zdolnego i chcącego wiele zrobić 
anierobiącego nic, dlatego że opanowuje go 
powoli i coraz zupełniej charakterystyczny na­
łóg słowiański... lenistwo. Płoszowski widziałby 
w tem jedną z cech owej „improduetivite 
slave“ , ja t  ją nazywa. On sam jest innym do­
wodem tej samej nieprodukcyjności i to nie­
tylko słowiańskiej, lecz ogólnej nieprodukcyjno­
ści wieku. U bohatera Gończarowa wszelki polot 
myśli i każdy poryw woli ubezwładnia silniej­
sza nad wszystko potęga inercyi; u Płoszow- 
skiego pierwiastkiem ubezwładmającem jest 
brak moralnego kartu, wypływający z braku 
moralnych podstaw życia, źródłem zaś jednego 
i drugiego jest, brak wiary. Brak wiary w y­
twarza próżnię w jego sercu i chaos w jego 
myślach, rozwija w nim egoizm potwornie, aż 
do stawienia swego ja  za jedyny cel swej woli, 
za jedyne prawo istnienia, a równocześnie czyni 
tę wolę tak dalece igraszką chwilowej namię­
tności i kaprysów, że nie jest zdolną nawet dla 
siebie zapragnąć trwałego szczęścia i zdobyć 
go. Eatalnośó — a mówiąc po okrześoijańsku, 
sprawiedliwość Boża — dosięga i karze tego 
człowieka w tem, czem grzeszył: w jego egoi­
stycznej pysze, niezuoszącej żadnego jarzma, 
żadnego obowiązku, żadnego wzglądu ua in'

nych; i oto ten, który, w Boga nie wierząc, 
me mógł zrozumieć wypływającego z wiary i 
czci Boga przykazania miłości bliźniego, ginie 
dlatego i ginie tak marnie, bo nie umiał nawet 
rozumnie ukochać samego siebie.

Jakkolwiek przedstawia ona jedną tylko 
z ran naszego pokolenia, historya Płoszowskiego 
wstrząsnęła potężnie społeczeństwem naszem, 
nietylko dlatego, że pojętą została bardzo głę­
boko, a spisaną bardzo świetnie. Straszliwe i 
tragicznie zakończone zboczenie, będące treścią 
powieści, mogło być samo przez się jednem z 
wielu różnorodnych i sprzecznych nieraz zja­
wisk życia: ważność jego jednak leżała w przy­
czynie, a przyczyną tą — każdy ozytelnik „Bez 
dogmatu11 rozumiał to dobrze — była ogólna 
choroba i ogólny rozstrój. Powieść działała na 
czytelnika tem silniej, że wynik choroby w tym 
wypadku był tak tragiczny; każdy jednak, koń­
cząc pamiętnik Płoszowskiego, zamykał książkę 
z wrażeniem, że koniec jest logiczny i może 
nawet w tym wypadku i tych warunkach ko­
nieczny, ale zawsze nastręczało mu się natural­
nie pytanie: czy takim ma być zawsze? Czy 
skutkiem fatalnym braku dogmatu będzie za­
wsze brak nadziei i rozpacz? Czy na gangrenę 
nie ma lekarstwa i czy bez dogmatu zacząwszy, 
inny Płoszowski — szczęśliwszy, a może i lepszy 
— nie mógłby skończyć z dogmatem?

Na pytanie to odpowiedział Sienkiewicz 
swoją ostatnią powieścią. Różni się ona od po­
przedniej daleko szerszemi ramami, mnogością 
działających czynników i osób, akcyą o wiele 
więcej skomplikowaną choć równocześnie bar­
dziej sprowadzoną na poziom, włożoną w nie­
zmiernie proste i zwykłe warunki życia. I  je ­
żeli zostało już przyjęte porównanie „Bez do­
gmatu11 z „Disciple11 Bourge.a, niemniej słu­
sznie można zestawić „Rodzinę Połanieckich14 
z „Cosmopolis“ .

Stanisław Połaniecki nie jest może bratem

Płoszowskiego, ale w każdym razie zdaje mi 
się, jego kuzynem. Jak Płoszowski jest to pro­
dukt epoki niezdrowej, wypaczonej w pojęciach 
i w praktyce życia, jak Płoszowski jest on 
egoistą bez dogmatu i bez wyższego poczucia 
obowiązku i ofiary i jak w Płoszowskim wre­
szcie, tkwi w nim dwocń ludzi, z których je­
den patrzy wciąż sceptycznie na drugiego, Kry­
tykując go i hamując swą ironiczną analizą. 
Ale ma on nad Płoszowskim wyższość podwój­
ną, jedną w warunkach swego życia, drugą 
w swej naturze. Nieszczęściem Płoszowskiego 
obok braku dogmatu, jest otaczająca go od 
dziecka miękka i rozmiękczająca atmosfera 
wielkiego świata, atmosfera zbytku i użycia, 
najlepszym nieraz odbierająca hart a rozwija­
jąca natomiast samowolę. Połanieckiego przeci­
wnie trudniejsze warunki życia zmuszają wcze­
śnie do borykania się z lcsem, a w naturze 
swej hartownej i energicznej, znajduje on i 
zdolność do czynów i wytrwałość w pracy. 
Pracę tę bierze tam, gdzie się nadarza, choć 
mógł przed nią wstrzymywać rodowy a nawet 
narodowy przesąd i to znów wartość jego pod­
nosi o wiele po nad Płoszowskiego, któryby 
tego nie zrobił na jego miejscu i może dlatego 
właśnie więcej podoba się paniom. Że jednak 
pomimo tej wyższości jest on do Płoszowskie­
go podobnym bardzo, dowodzi tego przede­
wszystkiem kolizya będąca osią środkową pierw­
szej połowy powieści, niestety prawie kopio­
wana z historyi Płoszowskiego i Anieli — 
w czem tkwi podług mnie najgłówniejszy błąd 
techniczny „Rodziny Połanieckich14. Dodajmy, 
że jest równie źle umotywowaną jak tamta.

W konflikcie tym Połaniecki gra brzyd­
szą jeszcze rolę, niż w  poprzednim Płoszowski. 
Przyjeżdża na wieś dla wydostania kapitału od 

j właściciela Kamienia, wdowca po dalet iej kre- 
1 wnej jego matki. Pan Pławicki, nazywający 
j się jego wujem, choć nim nie jest, jest popro-

stu uroczystą i patryarchalną małpą z uezer- 
nionemi wąsikami, podnoszącą wciąż ręce do 
błogosławieństwa, pełną brzmiących frazesów i 
staropolskiej cnoty jak teatralna ciotka, pod 
tem wszystkiem. zaś kryje się samolubny, prze­
żyty adonis, takich jest u nas dużo i trzeba 
medoświadczenia lub porywczości, niezgodnej 
ze stanowiskiem szefa domu handlowego, żeby 
wobec hipokryzyi tej karykatury Cyncynnata 
brać zaraz na kieł, szczególniej, skoro Cyn- 
oynnat ma córkę śliczną jak majowy poranek, 
a o tyle prostą i poczciwą, o ile on sam tem 
nie jest. i  kiedy z tą dziewczyną spędziło się 
sam na sam wieczór pełen uroku i powiedziało 
jej prawie całkiem wyraźnie, że urok ten od 
niej płynie, że jest bajecznie dobrą i że za 
krótką chwilę będzie bardzo kochaną, brać na 
drugi dzień potem papę Pławickiego i jego 
frazesy na seryo, odpowiadać na nie naprzód 
brutalną impertynencyą, a potem sprzedażą 
swoich pretensyi pospolitemu aferzyście i od­
daniem w ręce takiego Maszki nietylko papy 
Pławickiego, ale i jego córki, tej wczoraj je ­
szcze pięknej, miłej prawie już kochanej — 
na to trzeba być albo nikczemnikiem, albo 
człowiekiem chorym. Połaniecki nie jest ani 
jednym, ani diugim. Nie jest nim w myśli 
autora, nie jest w dalszym rozwoju swego cha­
rakteru. Jest tylko trochę nerwowy i bardzo 
egoibta. I dlatego postępowanie takie jest fał­
szywą nutą w jego charakterystyce i kardy­
nalnym błędem powieści, dlatego charakter ten 
traci od razu naszą sympatyę a nawet nasz 
szacunek i nie bierzemy woale za złe Maryni, 
gdy kokietuje Maszkę dla oddalenia kuzynka, 
bralibyśmy zaś z pewnością za złe jej pogo­
dzenie, gdyby ono nie było dziełem anielskiej 
Litki i jedną z najpiękniejszych scen, jakie 
istnieją nietylko u Sienkiewicza, ale na świecie.

Ks. Jan Onatowski.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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nieszczęśliwą byia myśl urządzania speoyainej 
illuminacyi w najbliższem otoczeniu W atyka­
nu w t. zw. Citta Leonina. To jest pewnem, 
źe drażniła uczucia wiernych katolików i w y­
glądała na prowokaoyę. Domy były nieoświe­
tlone, gdyż ludność na Zatybrzu ciąży zawsze 
więcej ku Watykanowi, ale na głównej ulicy, 
prowadzącej od mostu św. Anioła aż do po­
grążonego w ciemnościach placu św. Piotra, 
jarzyło się od łuków oświetlonych lampkami 
kolorowemi, od słońc elektrycznych, grała mu­
zyka, słowem rada miejska nie zaniedbała ni­
czego, aby urządzić demonstracyę uliczną, bez 
względu na najbliższe sąsiedztwo siedziby pa­
pieskiej.

Syn Józefa Garibaldiego, Menotti Gari­
baldi, nie wziął udziału w ceremonii odsłonię ■ 
cia pomnika swego ojca na Janiculum. Menotti 
Garibaldi jest republikaninem, jak i jego oj­
ciec, i dlatego nie przybył, gdyż obecną była 
para królewska Republikanie włoscy, tworzący 
3ilne i liczne stronnictwo, urządzili sobie oso­
bną inauguracyę tego pomnika, poszli tłumnie 
na wzgórze, aby wypowiedzieć mowy. W zno­
szono tam okrzyki na cześć skazanych sycylij­
skich i demonstrowano przeciwko Austryi. 
W  wojnach o 'jedność włoską brał udział trye- 
steńczyk, Jakób Yenezian, któremu ziomkowie 
irredentyści postawili popiersie na Janiculum. 
Ze względu na stosunki przyjazne z Austryą, 
rząd tutejszy nie dozwolił na odsłonięcie tego 
popiersia w czasie obecnego obchodu, nakazał 
zakryć je  deskami. Republikanie i garibaldczy- 
cy, będąc na wzgórzu Janiculum, oderwali de­
ski i odsłonili popiersie. Policya, jak zwykle, 
okazała się bezsilną Nie brakło gwałtownych 
mów i krzyków o Trydent i Tryest!

Ci sami republikanie udali się także, w 
liczbie 300, do pomnika poległych pod Mento- 
ną, aby manifestować. Na okrzyk rządowców: 
Roma o morte! odpowiadają o n i : RepuLlica o 
morte! (rzeczpospolita, albo śm ierć!)

Za to para królewska brała udział w od­
słonięciu marmurowego pomnika słynnego męża 
ssanu, X . Cavoura, przed pałacem Sprawiedli­
wości, na Prati del Castello. Cavour przedsta­
wiony jest przez rzeźbiarza Calettiego w po­
staci stojącej; u spodu pomnika alegoryczne 
postacie W łoch i Rzymu. Kiedy królestwo 
wracali do Kwirynału, jakiś porucznik piechoty, 
dotknięty lekką chorobą umysłową, rzucił się 
ku karecie królewskiej i, wskoczywszy na sto­
pień, zaczął w ykrzykiwać: łaski! łaski! Chwila 
była niewymownie przykra, królowa rzuciła się 
w tył, król i następca tronu zerwali się, oba­
wiając się zamachu, karabinierzy oderwali sza­
leńca, który dostał na miejscu ataku epile­
ptycznego.

Na Kapitolu biust Józefa Mazziniego u- 
brany jest w wieńce, które składają przycho­
dzące stowarzyszenia i deputacye.

Nie udała się uroczystość nocna na Ty- 
brze. Rozmiary całego pobrzeźa Tybru, we­
wnątrz miasta, są zbyt obszerne, aby ilumina- 
cya w mniejszych rozmiarach sprawiła pożą­
dany efekt. Jak wiadomo, Tybr został zna­
cznie rozszerzony w ostatnich czasach, zanie­
dbane i niegodne stolicy pobrzeże, dzisiaj 
w znacznej części zamieniono na wspaniałe 
quaij zgodnie z wymaganiami świetności Romy. 
Piękny nowy most, noszący imię króla Hum- 
berta, został uroczyście oddany do użytku pu­
blicznego. Iluminacya tych wielkich pobrzeży 
wymagała większego aparatu, niż ten, na jaki 
organizatorowie się zdobyli. Jeien  zamek św. 
Anioła jaśniał tysiącem lampek weneckich, 
z gwiazdą sabaudzką na wierzchu. Ze szczytu 
zamku puszczono 3000 rac. Po Tybrze pły­
wała trirema klasyczna, oświetlona lampami 
weneckiemu. Grano także nowy hymn Rzymu 
Ricciego, który przypomina hymn pogrzebowy; 
dlatego przyjmują go tutaj zwykle silnem gw i­
zdaniem. Komitet urządzający wpadł znowu 
na myśl nader niestosowną, aby z wysokości 
zamku św. Anioła reflektorami elektrycznemi 
oświetlić Watykan, pogrążony w ciemnościach, 
Ta forsowna iluminacya pałaców papieskich 
wyglądała na gruby żart. Tłumy ludzi, zale­
gające brzeg Tybru od godziny 9 ej wiecz >- 
rem do północy, obiegły osterye, gdzie od pię­
ciu dni nieustanne odbywają się libacye.

W czoraj król Humbert odbył przegląd 
weteranów na polu Macao, przyczem odebrał 
wiele próśb od starych garibaldczyków, pro­
szących o wspomożenie.

Wspaniałą w swoim rodzaju była wieczorna 
girandola na Pincio Plac del Popolo zapełnił 
się zbitym tłumem publiczności. Z wysokości 
pagórka i przepięknego tarasu puszczono kilka 
tysięcy rac, wężów ognistych, rakiet, wśród 
zagłuszającego huku armat. Ogromne ruszto­
wanie pyrotechniczne, w stylu renesansowym, 
jaśniało w blasku różnobarwnych ogni z gwia­
zdą sabaudzką i napisem: Italia una e libera. 
Ryła to może jedyna udatna chwila w całym 
tym obchodzie masońskim.

Z wystawy wileńskiej.
Wspomnieliśmy już o tern, że w W ilnie 

odbyła się tego miesiąca bardzo interesująca pro- 
wincyonalna wystawa rolnicza. Otóż teraz wła­
śnie dobiegła ona kresu, a na zakończenie, jak 
zwykle, nastąpiło rozdawnictwo nagród. Spis 
ich podajemy poniżej, gdyż dowodzi on, że na­
sze ziemiaństwo na Litwie, które znajduje się 
w położeniu jeżeli nie gorszem, to przynajmniej 
równie krytycznem jak rolnictwo w całej Eu­
ropie, czyni przecież wszystko ze swej strony, 
aby ciężkie chwile przebyć i gospodarstwo rol­
ne utrzymać na właściwej wyżynie.

W  dziale bydła rogatego wzięło udział 17 
wystawców, w tej liczbie 5 włościan, nadesław­
szy na wystawę razem 92 okazów. Nagrody 
w tym dziale otrzymali: Aleksander Skirmunt 
z Porzecza, gubernii mińskiej za grupę Sie- 
menthaler, potwierdzenie medalu złotego, na 
poprzedniej wystawie otrzymanego M. Feld­
man z Horodni, gubernii wileńskiej za bydło 
holenderskie i breitenburskie z Horodźkowa 
medal złoty. Zygmunt Węeławowicz z Naran, 
gubernii kowieńskiej za najpiękniejszą i nad­
zwyczaj wyrównaną oborę szwyców, medal zło­
ty. Okazy z tej obory, mimo wysokiej ceny, są 
rozchwytywane. W itold W agner z W ielkich S o -  
lecznik, za grupę z rasy Algau, dyplom na me­
dal zloty. ̂  Karol hr. Czapski ze Stańkowa, gu­
bernii mińskiej, za młodzież rasy Schwitz, me­
dal srebrny wielki. Stanisław br. Czapski z Ber- 
źan, gubernii kowieńskiej, za pięciomiesięczne 
cielęta rasy Augeln, medal wielki srebrny. Sie- 
dlikowski z Wersoki, gubernii wileńskiej, za 
parę wołów, krowę i dwa byczki, rasy miej­
scowej, litewskiej, potwierdzenie medalu srebr­
nego małego.

Oprócz tego nagrodzono 4 włościan pie­
niędzmi i pługami.

W  grupie owiec otrzymali nagrody: W . 
Brocbocki z Małego Możejkowa, gubernii w i­
leńskiej, za owce pół krwi, potwierdzenie me­
dalu srebrnego wielkiego. Michał ks. Ogiński 
za owce rasy mięszanej, medal srebrny wielki. 
Bohdan ks. Ogiński z Retowa, gubernii kowień­
skiej, medal srebrny mały.

Za trzodę chlewną zdobyli nagrody: A. 
Reyten z Hruszówki, gubernii mińskiej, za knu­
ra, maciorę i prosięta rasy Lincoln, dyplom na 
medal złoty. Piasecka z Syrwint, gubernii w i­
leńskiej, za trzodę rasy angielskiej, medal sre­
brny wielki. Fr. Kończą z Łukini, gubernii ko­
wieńskiej, za okazy rasy Yorkshire, medal sre­
brny wielki. Laskowicz z Kiryanowicz, guber­
nii wileńskiej, za okazy tej samej rasy, medal 
srebrny mały. Koreywa z Korejwian, gubernii 
wileńskiej, za trzodę rasy Berkshire, medal mały 
srebrny. Karol hr. Czapski ze Stańkowa, gu­
bernii mińskiej, za okazy rasy Lincoln, list 
pochwalny.

Za psy wreszoie następujący wystawcy 
zostali nagrodzeni:

Orłowski z Wilna za parę małych pon te­
rów — medalem srebrnym wielkim. A. Sie- 
klucki z Gornostainek, gub. wileńskiej, za trzy 
charty — medalem srebrnym małym. Henryk 
Slizień z Łubowa, gub. mińskiej, za pontera — 
medalem bronzowym. Władysław hr. Tyszkie­
wicz z Lsndwarowa, gub. wileńskiej, za jamni­
ki — medalem bronzowym. Szerman za jam ­
niki — listem pochwalnym.

Za zboża i rośliny techniezno-przemysło- 
we otrzymali nagrody następująoy wystawcy: 
Dyplomy na medale złote pp. Jeleński z Opo­
la, gub. grodzieńskiej, za pszenicę, i Żórawski 
za żyto. Medale wielkie srebrne pp. Aleksan­
der Skirmunt z Porzecza, w pow. pińskim, za 
kartofle do gorzelni, Gordziałkowski z Kisiele- 
wicz, w pow. bobrujskim, za chmiel. Medale 
srebrne małe pp. K. W ołodkiewicz z Ponia- 
tycz, gub. wileńskiej, za g ry k ę , Jelski z Od- 
wena, gub. mińskiej, za żyto i pszenicę, Nau- 
mowicz z Kośoieniewioz, gub. grodzieńskiej, 
za pięć odmian owsa, i Peliski z Jakalina, gub. 
kowieńskiej, za włókna lniane. Potwierdzenie 
medalu srobrnego małego p. Gostkiewicz 
z Adryanki, gub. grodzieńskiej, za kartofle do 
gorzelni Medale bronzowe otrzymali pp. Z. 
Dowgialło z Siesik, gub. kowieńskiej, za chmiel, 
Gartkiewicz z Adrya-.ówki za kartofle na pa­
szę dla bydła. Listy pochwalne dostali pp. W o- 
łodkowicz z Poniatycz za buraki pastewne i 
ich nasiona, Ignacy Czechowicz z Surwiliszek, 
gub. wileńskiej, za aklimatyzacyę w kraju zbóż 
sachttlińskich.

Za okazy przemysłu rolnego nagród udzie­
lono kilkanaście, mianowicie otrzym ali: Dy­
plomy na medale złote pp.: Karol Czap­
ski za piwo (browar w Mińsku), spadkobiercy 
6 P- Swiętorzeokiego z Malinowszczyzny, pow. 
wilejskiego, za drożdże prasowane i krochmal 
kartoflany. Medale srebrne wielkie pp. A le­
ksander Skirmunt z Porzecza za wódkę czystą, 
Oton Boohwic za koniak z jabłek, Miskiewicz 
za wyroby cukiernicze. Medale srebrne małe 
pp. właściciele browaru pod firmą Lipskiego 
w Wilnie, za słód jęczmienny, Piasecki za o-

woee suszone, Ksawery Kotwicz z Turłów, 
gub. kowieńskiej, za starkę. Medale bronzowe 
otrzymali pp. Oton Boehwic za owoce suszone, 
Andruszkiewicz z Wilna, za chleb i bułki, B. 
Heller za krochmal kartoflany. List poohwal- 
ny wreszcie p. Bolcewicz z Ucian w gub. ko­
wieńskiej, za starkę.

Za produkty mleczne nagrody otrzym ali: 
Dyplom na medal złoty p. Stanisław Jagmin 
z gubernii grodzieńskiej za sery i masło. Medal 
srebrny wielki Michał ks. Ogiński z Zalesia, 
w gub. wileńskiej, za sery. Potwierdzenie me­
dalów srebrnych wielkich p p .: Fr. Końcsa z Łu­
kini, w gub. kowieńskiej, za masło, oraz W ła­
dysław hr. Tyszkiewicz z Landwarowa, z gub. 
wileńskiej, za masło. Medale srebrne małe otrzy­
mali p p .: Jan Zimadro z Czarnej, w gub. wi 
leńskiej , za mleko zwyczajne i sterylizowane; 
Bronie z Mesztowicz, w gub. grodzieńskiej, za 
ser limburski i masło; Niekrasiewicz z W iel­
kiego Dworu, gub. wileńskiej, za ser owczy — 
wreszcie Muratów z pod W ilna za kumys. Po­
twierdzono medale srebrne małe pp. : Monkie­
wiczowi z Konceptu, gub. kowieńskiej, za sery, 
Hieronimowi Kuczyńskiemu za to samo, Figa- 
linowi za kefir. Wreszcie potwierdzono medal 
bronzowy Łukaszowi Kuczyńskiemu z Bikiewicz, 
za sery.

Za okazy ogrodnictwa i sadownictwa na­
grody przyznano następujące: Potwierdzono
medale złote p p .: W . Martiniemu z Wilna za 
kolekcyę wyborowych okazów drzew owoco­
wych w doniczkach i inżynierowi J. Januszew­
skiemu za fontanny i studnie artezyjskie. D y­
plomy na medale złote otrzymali pp : Oton
Bochwic z pow. nowogródzkiego, za owoce, a 
szczególnie za prowadzenie planów i ksiąg, A le­
ksander Skirmunt z Porzecza. za drapacz 
sukienny, czyli szyszki barwierskie (do barwie­
nia sukna), Weryha z Borysowa, gub. mińskiej, 
za wyborne ananasy, K. Salmonowicz z Podziś- 
n ia , gub. kowieńskiej, za kolekcyę owoców. 
Medale srebrne wielkie przyznano pp. : Wład. 
Górskiemu z W ilna za kwiaty i rośliny deko­
racyjne, A. Bernatowiczowi za owoce su zone. 
Potwierdzono medal srebrny wielki p Sienkie­
wiczowi z W ilna za owoce suszone. Medale 
srebrne małe otrzymali p p .: Karol hr. Czapski, 
za terpentynę pędzoną, w flaszkaoh, w gubernii 
mińskiej, oraz Gartkiewicz z Adryanki, za ja ­
dalne gatunki kartofli. Medale bronzowe otrzy­
mali pp. : J. Nowicki z Wiłkomirza, za suszone 
owoce i warzywa, Simoniczowa z Lebiody, 
gub. wileńskiej i Julian Czambrowioz z pow. 
nowogrodzkiego, za kolekcyę owooów. Listy 
pochwalne przypadły w udziale p p .: Hartingo- 
wi z Cielakowa, gub. mińskiej, za kartofle; hr. 
Starzyńskiej z Piątkową, gub. grodzieńskiej, 
F. Antonowiczowi, ogrodnikowi miasta Wilna, 
za k lom by; J. Bronicowi za kolekcyę owo­
ców, J. Landsbergowi z Wilna, za rośliny de­
koracyjne, wreszoie Urbanowiczowi z Wilna za 
ładne draceny.

W  oddziale pszczelmctwa odznaczono wy­
stawców nagrodami następującemi: Medalami
srebrnemi wielkiemi p p .: Miskiewioza z Wilna, 
za pierniki miodowe, A. Bukowskiego z Wilna, 
za miody pitne w różnych gatunkach. Potwier­
dzono medal srebrny mały p. Z. Kwiatkow­
skiemu z Pomorza, gub. wileńskiej, za miody 
pitne. Medal bronzowy nadano p. M. Kondra­
ckiemu z Rybiszek , gubernii wileńskiej , za 
miódsotę.

KRONIKA.
Lwów 2 października.

Arcyksiężna Stefania przybędzie dnia 10 bm. 
w odwiedziny do hr. Romanowatwa Potockich i za­
bawi tam kilka dni. Z powodu pobytu arcyksiężnej 
odbędzie się w zamku łańcuckim szereg świetnych 
zabaw i przyjęć.

Odznaczenia. Dzienniki wiedeńskie donoszą, 
że br. Kielmansegg przy sposobności swego ustą­
pienia otrzyma wielką wstęgę orderu Leopolda, a 
minister dla Galicyi p. Jaworski order żelaznej ko­
rony 1 klasy.

Konkursa. Sąd powiatowy w Ślemieniu poszu­
kuje dyetaryuaza.

Magistrat m. Jarosławia ogłasza z terminem 
do 15 b. m. konkurs na posadę weterynarza miej- 
■kiego z roczną płacą 500 zł. i dodatkami.

Rada szkolna okręgowa w Samborze rozpisała 
z terminem do końca bieżącego miesiąca konkurs 
na posadę rz kat. katechety w sześcioklasowej szkole 
męskiej w Samborze z roczną płacą 700 zł. i lOpro- 
centowym dodatkiem na mieszkanie.

Rady szkolne okręgowe w Drohobyczu, Jaro­
sławiu i Samborza rozpisały z terminem do końca 
bieżącego miesiąca konkurs na kilkadziesiąt posad 
nauczycielskich.

Główna wygrana losów Cisy w kwocie loo 
tysięcy zł. padła na s. 1443 nr. 68.

Główna wygrana losów Rudolfa w kwocie
10.000 zł. padła na s. 3076 nr. 9, druga 2000 zł. 
na s. 89.621 nr. 28, trzecia 1200 zł. na ser. 798 
nr. 21,

Szymanowskiego obrazy przeznaczone na zbio­
rową wystawę, którą urządza Tow. sztuk pięknych, 
nadeszły już do Lwowa, W  kolekcyi znajduje się 
również głośny tryptyk „Modlitwa". Z powodu wiel­
kich rozmiarów tego obrazu, wystawa prac Szyma­
nowskiego urządzoną będzie w sali Klubu poczto­
wego (Hotel Georga).

Monopol zapałkowy nie przyjdzie w Szwaj- 
caryi do skutku, gdyż w niedzielnem głosowaniu 
powszechnem ludność Szwajcaryi 173.000 głosami 
przeciw 138.000 oświadczyła się przeciw zaprowa­
dzeniu tego monopolu.

Z Kołomyi piszą nam pod datą 1 b. m. Ka­
plica OO. Jezuitów, tymczasowo z drewnianego do­
mu urządzona, skromnie ale gustownie ozdobiona, 
pobłogosławioną została dzisiaj rano przez ks. kano­
nika proboszcza Pawłowskiego przy współudziale 
bractw, cechów, inteligenoyi i ludności miasta. Pod 
wezwaniem św. Ignacego kaplica ta przy ulicy Kra­
szewskiego postawiona, pomieścić może 200 osób; 
dokoła plac obszerny ze starą rozłożystą lipą, pod 
którą po dokonanej benedykcyi i sumie O, superior 
Wilczkiewicz miał stosowne kazanie do wielotysię­
cznego tłumu pobożnych. Za lat kilka stanie tu ob­
szerny kościół murowany z domem 00. Jezuitów, 
którzy zaraz na wstępie doznali tu wiele dowodów 
szczerej życzliwości od wszystkich warstw obywa­
teli miasta i już od dnia dzisiejszego prace swe ka­
płańskie rozpoczęli.

Z drugiej strony przyznać trzeba, źe już ta 
skromna kaplica jest wielką pomocą duchowną dla 
miasta, kf.re licząc z wioskami przyległem! przeszło
10.000 katolików obrz. łac, ma tylko jeden jedyny 
kościółek parafialny, świeżo teraz odnowiony, mogą­
cy pomieścić ledwo 800 — 1000 osób. Stąd w nie­
dziele i święta ścisk nie do opisania, inteligentniej­
sze warstwy, docisnąć się nie mogąc, latem na 
cmentarzu słuchają nabożeństwa, a zimą obejść się 
bez niego muszą. Nadto najbardziej katolikami za­
ludniona część miasta w kierunku dworca kolei nie 
ma dotąd żadnego kościoła. Wdzięczność więc nale­
ży się tym, którzy dziełu temu inicjatywę dali i 
doń dopomogli.

Rozmowa Ojca św. z rosyjskim dziennika­
rzem. O przebiegu audyencyi, którą reprezentant 
Rosyi przy Watykanie p. Izwolski wyjednał dla 
współpracownika Nou ego H remienia p. Michała 
Iwanowa, donoszą z Petersburga następujące bliższe 
szczegóły : Gdy Iwanów wszedł do pokoju, Ojciec
św. wskazał mu krzesło, poczem rozpoczęto rozmo­
wę, która toczyła się po włosku. Ojciec św. o po­
łączeniu kościołów wyraził się w te słowa : Kościół 
katolicki wcale nie dąży do takiej formy panowa­
nia, o jakiej mówią jego przeciwnicy. Weż pan np. 
na uwagę kościół hiszpański; nie znajdziesz pan 
tam ani jednego cudzoziemca; kardynałowie, biskupi 
i księża, wszyscy są rodowitymi Hiszpanami. Tak 
samo jest wszędzie. Wczoraj na przykład doniesiono 
mi o radosnej nowinie, iż 5.000 oaób przyłączyło 
się do Apostolskiej Stolicy, lecz ani do nieb, ani 
dokądkolwiekbądź indziej nie mam zamiaru posyłać 
cudzoziemskiego kapłana. Duchowieństwo musi być 
•przeĵ U duchem narodowym,. Może pan wiesz jakie 
postępy czyni Kościół katolicki w Anglii. Nawet 
w Stanach Zjednoczonych zachowuje on swój 
wpływ, a wszystko to dzieje się bez wszelkiego 
przyczynienia się Apostolskiej Stolicy. To jest zu­
pełnie natuialnem, gdyż prawda musi zwyciężyć. 
Co się tyczy kościołów wschodniego i rzymskiego, 
to były one, aż do chwili rozdziału, przejęte jednym 
duchem. Nawet ze względu socyalnego sprawa po­
łączenia kościołów okazuje się nadzwyczaj ważną. 
Dziś nie mamy żadnego pokoju. Wszystko opiera 
się na bagnetach, dlatego wszystkie państwa two­
rzą niejako jeden obóz uzbrojony i przygotowany 
każdej chwili do walki. Sztuka, nauka i rzemiosła 
nie mogą się podnieść. Wśród dzisiejszych opłaka­
nych ekonomicznych stosunków duch ludzki za­
ledwie może się rozwijać. Jak pożądanem i wspa 
niałem zjawiskiem byłoby to, gdyby zaświtała era 
prawdziwego pokoju, gdyby działa i karabiny od­
rzucono na bok, a międzynarodowe sprawy i za­
targi załatwiane były przez wzajemne porozumienie 
się europejskich mocarzy i Papieża.

O Polakach rzekł Ojciec św.: „ Zawsze i cią­
gle mówiłem Polakom: oddzielcie religię od poli­
tyki i zaniechajcie tej ostatniej. Losy dziejowe tak 
sprawiły, żeście stracili swą samodzielność i musi­
cie podlegać jakiejś władzy. Musicie jej słuchać, ina­
czej nie mogę się zapatrywać na wasz stosunek do 
Rosyi. Także w mej encyklice do Polaków wypo­
wiedziałem te same zapatrywania*.

O socyalistach zaś powiedział Ojciec św. co 
następuje: „Polepszenie ekonomicznych stosunków i 
raźniejsza działalność Kościoła, albo usuną zupełnie 
kwestyę socyalistyczną, albo ją zmienią. Już teraz 
widocznem jest pewne polepszenie tam , gdzie Ko­
ściół działał wiele w tym kierunku. W ogóle Ko­
ściół oświecając umysły i starając się o moralny 
rozwój mas, przyczynia się do tego, że każde anti- 
socyalne zjawisko jak socyalna demokracya i nihi­
lizm same przez się znikną na zawsze“.

Na zapytanie p Iwanowa, Czy wolno mu bę­
dzie treść rozmowy przytoczyć w Nowem Wremieni 
odpowiedział Ojciec św. : „Rozmawiając z panem,
życzyłem sobie, rozmawiać ze wszystkimi pańskimi 
ziomkami". Następnie podniósł Ojciec św., iż w spra­
wozdaniu należy zamilczeć o niektórych szczegółach

rozmuwy. W  końcu udzielił Ojciec św. błogosła­
wieństwa p. Iwanowowi i pożegnał go serdecznie. P. 
Iwanow nie ma słów na opisanie wrażenia, jakie na 
nim zrobił Ojciec św.

Gdy w kilka dni później p. Iwanow odwiedził 
kardynała Rampollę i dziękował mu za wyrobienie 
audyencyi, wyraził się kardynał o połączeniu Ko­
ścioła w te słowa: Daleko idąca zamiary Ojca św. 
mogą być urzeczywistnione w dalekiej, bardzo dale­
kiej przyszłości. Przy pożegnaniu wspomniał ksiądz 
kardynał o uroczystościach włoskich, które, zdaniem 
jego, mimo wszelkich wysiłków aranżerów, nie wy­
padły tak, jak oni chcieli.

Przytaczamy treść powyższej rozmowy tak, jak 
doniesiono o niej z Petersburga i nie bierzemy za 
prawdziwość jej żadnej odpowiedzialności, tembar- 
dziej, źe, o ile nam się zdaje, p. Iwanów niedokła 
dnie powtórzył słowa Ojca św., wskutek czego 
wynikły pewne niejasności. Np. zdanie o panowaniu 
Kościoła jest zupełnie niezrozumiałem.

Wypadek kolejowy. Dyrekcya kolei państwo­
wych donosi: Pociąg żwirowy D5 zderzył się przy 
wjaździe do etacyi Biloze-Wolica dnia dzisiejszego 
z pociągiem towarowym nr. 1763, przy którym zo­
stały uszkodzone 4 frachtowe wozy. Z osób nikt 
nie został zraniony. Do tego wypadku przyczy­
niła się w znacznej części panująca podówczas t. j.
0 godz. 3 w nocy gęsta mgła. Przy pociągach oso­
bowych nr. 1711 i 1714 pasażerowie byli zmuszeni 
przesiadać się na miejscu wypadku Pociągi te nie 
osiągnęły połączenia z innymi pociągami we Lwo­
wie względnie w Stryju.

Straszne wypadki, w  niedzielę rano, opowia­
da jeden z Krakowian, ze zdziwieniem spostrzegłem, 
źe okna moje na 2 piętrze przez mgnienie oka za­
słoniła jakaś czarna masa spadająca szybko na dół. 
Jednocześnie rozległ się z ust wszystkich domowni­
ków okrzyk: „Jezus Marya! Ktoś spadł z okna!“ 
Rzucam się do okna, aby sprawdzić, co się stało, i 
wśród tłumu przechodniów spostrzegam na bruku 
ulicznym młodą dziewczynę, broczącą we krwi. Nie­
szczęśliwą była panna Marya Rutkowska, 19 letnia 
córka stolarza, mieszkająca u rodziców w .Szarej 
kamienicy" na 3 piętrze. Cierpiąc od dłuższego cza­
su na epilepsyę, z powodu wycieńczenia fizycznego, 
doznawała kilka razy już lekkiego' zboczenia umy­
słowego, które objawiało się przestrachem i unika­
niem ludzi. Na kilka minut przed katastrofą dziew­
czyna najspokojniej rozmawiała z lokatorami domu, 
poczem wróciła do mieszkania i w 3 minuty później 
skoczyła z okna 3 piętra kalecząc się śmiertelnie. 
Po katastrofie, przybyli rodzice z miasta i udali się 
przerażeni do szpitala, gdzie córka ich w godzinę 
ducha wyzionęła.

We Lwowie zdarzył lię również straszny wy­
padek wczoraj wieczorem przy budowie kliniki. Oto 
płyta kamienna grubości około 5 oentimetrów a o 
powierzchni metra kwadratowego, przeznaczona na 
gzyms, spadła z wysokości drugiego piętra, zabija­
jąc zatrudnionego na dole układaniem cegieł Ołeksę 
Habala. Nieszczęśliwy liczył lat 40 i osierocił żonę
1 3 nieletnich dzieci. Wina cięży na zarządzie.

Królowa holenderska. Przed kilkoma dniami
telegraf przyniósł wiadomość o zaślubinach mło­
dziutkiej królowej holenderskiej Wilhelminy z ks. 
duńskim Karolem, mających się odbyć w szesuastą 
rocznicę jej urodzin.

Wieść ta, choć była spodziewaną, sprawiła 
wielkie wrażenie w całej Holandyi, należy bowiem 
wiedzieć, że Holendrzy niezmiernie kochają swoją 
królowę. Gdy niedawno rozeszła się wiadomość o jej 
chorobie, cały naród boleśnie był dotknięty. Bo jak 
nie kochać tego wcielenia dziecięcej niewinności, 
prawie doskonałości, uosobionego w królewskiem 
dziecku, które z mocy tradycyi i wychowania mo­
głoby się uważać za istotę wyższą i doskonalszą od 
osób ją otaczających ?

Tymczasem nie ma tej wady w młodej, sym­
patycznej i miluchnąj dzieweczce, którą los uczynił 
królową Holandyi i księżną Oranii. Matka jej, kró­
lowa rejeutka sama kieruje jej wychowaniem i ota­
cza ją prostotą bard o surową.

Oto, co opowiadają z jej życia w Holandyi. 
Pewnego razu, jeszcze przed kilkoma laty, dziew­
czynka zapukała do drzwi.

—  Kto tam ? —  zapytała matka.
— Królowa holenderska! — była śmiała od­

powiedź.
Matka nic nie odrzekła. Poczekawszy chwilę, 

Wilhelmina zapukała znowu.
— Kto tam ? zapytano raz jeszcze.
— Księżniczka orańska! —  odpowiedziała dz ew- 

czynka.
Znowu milczenie i po chwili pukanie.

— Kto tam ?
—- Córeczka mamusi! — odrzekła królowa.

Z za drzwi odezwał się życzliwy głos :
—  Chodź dziecino, ty zawsze możesz przyjść 

do mamy.
Prostotą i serdecznością w obejściu zdobyła 

sobie serca wszystkich, nic więc dziwnego, że szezę- 
śliwemi nazywały się wszystkie jej rówieśniczki, 
z któremi bawiła się lub przebywała.

Pewnego razu, podczas balu dziecinnego na 
dworze, Wilhelmina spotkała w ulubionem przez 
mieszkańców miejscu spacerowem kilkoro dzieci 
z guwernantkami i nie namyślając się, zapytała, 
czy czasom nie na bal idą ? Otrzymawszy odpowiedź

7o,n a  s ł u ż b i e
POWIEŚĆ 

ZOFII KOWERSKIEJ,

(Ciąg dalszy).
— To zupełnie do pani podobne — ozwał 

sią. — Drogi oczyszczać z kamieni, nie bacząc 
na zmęczenie... nic me jeść, nie spać i zbierać 
kamienie godzinami eałemi.

Alina śmiała się , choć z jej promiennych 
oczu wyglądało wielkie rozrzewnienie.

— Nie jestem wcale zmęczona — rzekła. — 
Nie spać z radości, to bardzo zdrowo, a takie 
zbieranie kamieni z drogi, którą ma przybyć 
ojciec, to prawdziwa kuraeya.

Na bladą twarz Skierczyny wybiegł ru­
mieniec. Schyliła czoło nad talerzem, a serce 
jej macierzyńskie zalała zazdrość. Ona nie była 
tak kochaną, j*k  ten ojciec, na którego przy­
jęcie prześliczne, wypieszczone ręce córki usu­
wały z drogi kamienie. Ona synowi oddawała 
każdą chwilę swego czasu, każdą swoją myśl, 
żyła wyłącznie dla niego, a on po roku rozłą­
czenia z nią przyjął-by zapewne jej powrót 
spokojnie, nie tracąc ani snu, ani apetytu. Co 
ci szczęśliwi rodzice uczynili na to, by taką 
miłość w sercu córki wypielęgnować?

Zazdrość wywołała na usta Skierczyny 
słowa twarde i ostre.

  Nie lubię egzaltacyi i sentymentalizowa-
nia — rzekła. — Każde uczucie powinno mieć 
swoje granice, po-za któremi staje się prostą 
słabością i przesadą.

Alina, żyjąca teraz oczekiwaniem i rado­
ścią , nie odczuła przykrości przy odezwaniu 
się Skierczyny. Przejęła ją tylko litość dla sta­

rej kobiety. Żyć wiecznie tylko twardym o- 
bowiązkiem, a nigdy nie uczynić żadnej niedo­
rzeczności przez miłość, co za smutna dola ! To 
taka rozkesz zdejmować kamienie z drogi, po 
której mają przejść ukochane stopy !

Ale się już nie odważyła prosić, by jej 
pozwolono, kalamaszką , jednym koniem jechać 
do Zubiszek. Nie, nie, toby już było naduży­
ciem nerwów pani domu, tak nieznoszącyoh 
egzaltacyi.

Wraz z Juliuszem obrachowywała po kil- 
kakroó godziny podróży ojca i starała się prze­
widzieć prawdopodobną chwilę jego przyjazdu. 
Nie mogli się zgodzić w obliczeniach. Ona m y­
ślała, że Stamarski przyjedzie rano, on utrzy­
mywał, że dopiero wieczorem w Zubiszkaoh 
stanąć może.

Juliusz, więcej niż Alina panowao nad so­
bą umiejący, nie okazywał, że też z niecierpli­
wością oczekiwał przyjazdu Stamarskiego. N o­
cą wyjechał do Wilna, wziąwszy za asumpt 
pierw.-zy lepszy interes. Tam, na stacyi czekał 
na Stamarskiego. Poznał go podług widzianej 
u Aliny fotografii i zbliżył się do niego, sam 
się dziwiąc swojej nieśmiałości, swojemu zmie­
szaniu i niepokojowi, który aż przyśpieszył bi­
cie jego serca. Skąd się brało to wzburzenie 
wewnętrzne ? Wszak to było tylko zwykłe spo­
tkanie się z obcym człowiekiem, którego dłu­
żnikiem Juliusz nie był, a nawet oddał mu 
przysługę. Sam siebie nie pojmował. W  jego 
uczuciach była wytężona ciekawość, a jedno­
cześnie onieśmielenie i chorobliwie podniecona 
miłość własna. Czuł dla Stamarskiego wdzię­
czność bez powodu i pragnął na nim dobre u- 
czynić wrażenie, czego na myśli względem in­
nych nie miewał. W  chwili, gdy się do niego 
zbliżał, zawołał w duchu:

— Ja się poprostu b o ję !
Wszelkie niespokojne uctuoia zniknęły 

przy pierwszych słowach Stamarskiego. Przy­
jął on Skierkę, jak znajomego, odrazu obej­
ściem się swojem uozynił go swobodnym i na­
turalnym. Miał dar zjednywania sobie ludzi. 
Samo już spojrzenie jego i uśmiech robiły mu 
przyjaciół. Wsiedli z Juliuszem do jednego wa­
gonu i całą drogę rozmawiali, jak gdyby ich 
łączyły dawniejsze węzły. Do W ilejki przybyli 
wieczorem i nocą jechali dalej do Zbrucza, o- 
biecując. sobie wysiąść przed stajnią i wejść 
tak oioho do domu, by nikogo nie obudzić. 
Była bardzo wczesna godzina, bo zaledwie sza­
rzało, gdy Antoni zatrzymał konie przed staj­
nią, a Michaś wyszedł z niej, przecierając oczy 
ze snu.

— Michasiu — zawołał Juliusz — weź rze­
czy pana i zanieś je  do Wincesia. Tylko mi 
się cicho sprawiaj, ż e b y ś  pań w domu nie po­
budził.

— Oj, żeby ja  tylko wiedział sposób...— mru­
czał Michaś.

— Cóżbyś wtedy zrobił , przyjacielu? — 
spytał Stamarski, który miał słuch niezmiernie 
bystry.

— Zara-by panienkę obudził! Bo to, musi 
być, ojciec panienki. Ja-by je j pierwszy powie­
dział : panieneczko, ojciec przyjechał! A  bo to 
ona mię w nieszczęściu nie ratowała ?

Nie potrzeba jednak było budzić panienki. 
Miała ona obserwatoryum swoje w  oranżeryi, 
której okna wychodziły na podwórze, i widząo 
dwóch podróżnych, za którymi Michaś niósł wa­
lizki, wybiegła, w ołając:

— Czy to tatuś ?
Otworzyły się objęcia Stamarskiego. Alina 

rzuciła się w n ie , śmiejąc się i płacząc z radości.

Juliusz poczuł się niemym, niepotrzebnym 
świadkiem tego powitania. Zapomniano też zu­
pełnie o nim. Usunął się na bok, mimowoli roz­
żalony i zazdrosny. Wszak dla niego, który przy­
wiózł Alinie ojca , który naprzeciw Stamarskie­
go wyjeżdżał aż do W iln a , cna nie miała ani 
jednego słowa, ani jednego spojrzenia Nie pa­
miętała, że żył i ani się domyślała, że cierpiał, 
patrząc na te uściski, na tę radość rodzinną, wśród 
której dla niego nie było miejsca

Czując, że był zbytecznym, poszedł do go­
spodarstwa. Przeżuwał swoją zazdrość, choć 
gniewał się za nią na siebie. Co za niekonse- 
kwenoya! Taka, do jakiej tylko serce ludzkie 
jest zdolne. Wszak uwielbiał Alinę właśnie za 
jej miłość dla rodziców, a objawy tej miłości 
raniły go i napełniały goryczą.

— Jestem jej niczem — mówił sobie, obra­
cając ostrze we własnej piersi. — To mi się zda­
wało , że potrzebowałbym tylko powiedzieć jej 
„kocham", by powołać do życia śpiące w niej 
uczucie. Nie, uczucie to nie wstanie na mój głos... 
czekać będzie na głos innego...

Na tę myśl ogarnął go taki poryw roz­
paczy, że począł powtarzać w duenu: — Ah, 
skończyć z tern życiem i z tą m ęką! Już raz 
skończyć!

Rozśmiał się gorżko.
Nie, nawet do samobójstwa nie miał pra­

wa, bo go przed niem, jak przed małżeństwem
z Aliną, broniły jego własne przekonania. Co za 
przekleństwo mieć w swojej piersi takiego stró­
ża, który wrota szczęścia przed tobą zamyka i
od męki ucieczką bronió ci się nie pozwala!
Przekonania, to kajdany. Gdyby ich nie miał, 
sprzedałby Zbruez; wyciągnąłby, ooby mógł dla 
siebie, nie dbając o krzywdę w ierzycieli: po­
tem poszukałby pracy korzystniejszej i miał­

by prawo założyć rodzinę. Ale przekonania 
ciążyły na nim, jak klątwa. W ięc dalej do pra­
cy, a skargi, żale i rozpacza zostawić kobietom 
i dzieciom !

Z pobytu Stamarskiego w Zbruczu wyni­
kła najmniej spodziewana i zdumiewająca Ju­
liusza i rezydentki przyjaźń ojca Aliny ze 
Skierczyną. Surowa kobieta, przystępująca zwy­
kle do nieznajomych z najwyższem niedowie­
rzaniem, nie lubiąca koroniarzy, bojąca się ich 
i mająca do nich silne uprzedzenie, porwana 
została bardzo prędko przez energiczną naturę 
Stamarskiego. Człowiek ten, z wyjątkowymi 
zdolnościami, z czynnością niewyczerpaną i go­
rącą duszą, zdobył sobie odrazu sympatyę Skier­
czyny, którą zelektryzował poprostu projektem 
zużytkowania niektórych łąk błotnistych i ni­
zin leśnych, na których rosły karłowate sosny, 
nie przynosząo żadnego dochodu. Stamarski je  ­
dnym rzutem oka objąwszy położenie Zbrucza, 
był pewien, że można było niewielkim stosun­
kowo kosztem porobić stawy, zaprowadzić go­
spodarstwo rybne, kopalnie torfu i mieć dochód 
znaczny z miejsc, które dotąd były nieużytkami. 
Miał nietylko naukę, ale wielkie doświadozenie 
jako inżynier, i uchwycił się gorąco myśli w y­
wdzięczenia się Juliuszowi przez zrobienie mu 
niwelacyi i przeprowadzenie robót. Przy bliz- 
kości R yg i, mógł w czasie świątecznym przy­
jeżdżać do Zbrucza i kierować robotami. Na 
wyznanie Skierczyny, że na takie przedsięwzię­
cie nie było środków pieniężnych, Stamarski 
odrzekł, że może dałby się znaleźć kapitał ja ­
kiej spółki lub jakiego pojedyńczego przedsię­
biorcy. Przy gwarancyi pewnych zysków, ka­
pitał powinienby z pomocą podążyć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przeczącą, zaprosiła je wszystkie i z dziecięcą ra­
dością skacząc około nich jak ptaszek, udała się 
razem z uszczęśliwionemi dzieciakami do pałacu. 
Należy dodać, że dzieci krępowały się z początku 
i nie chciały przyjąć zaproszenia, ale Wilhelmina 
poskarżyła się przed matką na ich nieposłuszeń­
stwo , i królowa rejentka sama powtórzyła za­
proszenie.

Rozkoszne to dziecko jest swawolne, swobodne 
1 nielohiące etykiety. Ulubionemi jej zabawami są 
te same gry, jakim oddają się wszystkie wogóle 
dzieci. Gdy była jeszcze bardzo malutką, biegając, 
lubiła chować się za drzewa, lub gonić się ze swemi 
rówieśnicami, które nazywały ją wprost po imieniu. 
Czasami w zabawach ich przyjmowała udział re­
jentka, dla której największą przyjemnością jest nie­
ustanne przebywanie z córką. Etykieta była dla 
malutkiej królowej tak nieznośną, io zwykle groziła 
swej lalce:

— Pamiętaj, jeżeli będziesz nieposłuszna, to wezmę 
cię z sobą na przechadzkę i każę ci w mojem za­
stępstwie, przesyłać na wszystkie strony pocałunki 
ręką i kłaniać się bez końca.

Pewnego razu zaskoczył ich deszcz ulewny 
i wszyscy spacerujący zaczęli uciekać do wagonów 
tramwajowych. Królowa również pragnęła tam się 
skryć i gniewała się bardzo, gdy ochmistrzyni 
Jej  oświadczyła, że „nie wypada, by jej kró­
lewska mość jechała tramwajem wraz z rozmaitymi
ludźmi11,

Wogóle, od chwili ogłoszenia jej królową, Wil­
helmina musiała krępować się bardzo.

— To jeszcze szczęście —- mówiła —  że do­
tychczas jedna tylko mama ma prawo rozkazy­
wać mi.

Jeden * tych rozkazów polegał na tem, ie 
kazano jej wcześniej udawać się na spoczynek, co 
jej, jak i wszystkim dzieciom, bardzo się nie podo­
bało. Prawdopodobnie musiała uważać to za karę, 
dlatego, że gdy raz matka po cicbu podeszła do jej 
łóżka, to usłyszała głos dziecka :

— Leź teraz królowo holenderska w łóżkn... 
ea karę.

Podróżując po północnych prowincyach swego 
Państwa, królowa zaczęła raz z pewnym wyższym 
urzędnikiem mówić, że z przyjemnością ślizga się 
sa łyżwach.

—  I  wasza królewska mość nie upądła ani razu ?— 
zapytał dygnitarz.

— Ani razu ! —  stanowczo odrzekła Wilhelmina,
Jednakie tej samej zimy upadła na lodzie

w chwili, gdy tłumy ciekawych z zadowolnieniem 
Przypatrywały się zręcznym ruchom i ślicznej figu­
rze swej monarchini. Lecz w jednej sekundzie 
dziecko zerwało się na równe nogi i popędziło da- 
Mj, serdecznie śmiejąc się ze swej przygody.

M alutka królowa tak wierzy w przywiązanie 
do siebie swych poddanych, że zdradza się z tem 
w najkrytyezniejszych chwilach swego Życia Tak 
hyło npv gdy raz kazano jej znowu iść spąó wcze­
śniej, usłuchała, lecz idąc po schodach, nie wytrzy­
mała, by nie mruknąć :
, —  Niechby tylko moi poddani dowiedzieli się, 
Jak tutaj postępują ze mną !...

I  rzeczywiście, królowa Wilhelmina i jej figle, 
to najulubieńszy i niewyczerpany temat lozmów jej 
poddanych.

Córka Teatru Nowego, Pięknego czynu do­
konali artyści teatru Nowego w Warszawie. Oto 
przed kilku dniami w obrębie teatru przy ulicy 
Królewskiej podczas przedstawiemia „Pericholi" zna- 

\ leziono pod parkanem ogrodu czterotygodniową dzie- 
) wczynkę, którą na razie zaopiekował się stróż tea­

tralny,- poczem tego samego wieczoru odesłano ma­
leństwo do cyrkułu dziesiątego, a następnie do 
ezpitala Dzieciątka Jezus. Podczas całego przedsta­
wienia o niczem innem nie mówiono za kulisami, jak 
tylko o biednej dziecinie, tak pielitościwie rzuconej 
na pastwę losu. Ktoś podniósł myśl: „Bądźmy jej 
matkami i ojcami!" Posypały się składki doraźne, 
następnie uformowano listę ogólną, według której 
zbierz* się dostateczny fundusz, potrącany co mie- 
eme z kasy teatrów warszawskich, na dalsze wy- 

\ chowanie tej prawdziwej „córki teatru Nowego11. Do 
apelu stanęli z całym zapałem wszyscy artyści, a 
■więc soliści, chóry, orkiestra i admin stracya, słowem 
sto osób z górą. Po przeprowadzeniu wszelkich for­
malności umieszczono dziecinę w sfcoscwasm miejscu, 
nadając jej imię i nazwisko: Michalina Perichola 
Nowińska, na pamiątkę głównej opiekunki p. Micha­
liny Święckiej, operetki „Periehola", podczas której 
dziewczynkę znaleziono, i teatru Nowego.

W sprawie bezpośredniej komunlkacyi kole­
jowej pomiędzy Lwowem a Warszawą ma być wła­
śnie uczyniony ważny krok naprzód. Departament 
kolei żelaznych w rosyjskiem ministeryum komuni- 
kacyi, rozpatruje mianowicie projekt poprowadzenia 
linii kolejowej z Chełma do Tomaszowa, skąd do ga­
licyjskiej stacyi granicznej, Bełżec, pozostawałoby 
już tylko parę mil. Z wiosną r. p. rozpoczęte zosta­
ną studya techniczne i wytknięty będzie kierunek 
nowej kolei chełmsko-tomaszowskiej przez Tyszowce 
i Hrubieszów. Linia ta, łącząca się przez Chełm z 
Brześciem i Warszawą, zbliży dotychczasową naj­
bliższą stacyę kolejową Królestwa Polskiego o 95 
wiorst do granicy galicyjskiej. Nie ulega wątpli­
wości, że połączenie Tomaszowa z Bełżcem, a tem sa­
mem połączenie bezpośrednie Lwowa z Warszawą, 
byłoby potem jnź tylko kwestyą czasu.

Zmarli. W Uhrynin na Podolu zmarła Julia 
z Rudrofów Potocka, wdowa po Ignacym Potockim, 
przeżywszy lat 51.

Stan powietrza. T. o 9 rano 4-10° R., w poł. 
“|- 18° R. Bar. 767. Spada. Pogoda.

W cukierni.
Moźebyśmy się kawy napili ?

—  TZ*^ Û ’ Ja,k kawę, to nie mogę spać. 
lo  dziwne, a j a właśnie przeciwnie. Jak śpię, 

to me mogę kawy pió.

niczyć się na przytoczeniu opinii, jakie o oratoryum 
Sołtysa wydadzą recenzenci muzyczni innych pism 
lwowskich. Recenzent muzyczny Gazety lwowskiej 
dr. A. Bruckmann pisze o muzyce M. Sołtysa co 
następuje:

„Realizm, który opanował wszystkie dziedziny 
życia, a nawet i sztuki, nie przeszkadza wcale roz­
wojowi talentów do najidealniejszych celów dążących 
i nie osłabia ich siły twórczej. Dowodem tego jest 
pierwsze dzieło o większym zakroju, z którem wy­
stąpił p. Mieczysław Sołtys.

Śluby Jana Kazimierza — jak  ju ż sam tytuł 
wskazuje — jestto oratoryum świeckie, na history- 
cznem tle osnute: natchnienie czerpiąc z poematu 
Seweryny Duchińskiej, stworzył p. Sołtys dzieło po­
ważne i piękne, świadczące tak o talencie twórczym, 
jak o prawdziwej, na gruntownych studyach opartej 
wiedzy.

Na pierwszem miejscu postawić należy boga­
ctwo myśli: w oratoryum są piękne i oryginalne 
pomysłyj konsekwentnie przeprowadzone, nie wypa­
czone dziwactwami, obliozoneuji na efekta. Nie jest 
to muzyka kapel mistrzowska, która osłuchane tylo­
krotnie tymata w inną tylko całość powiązuje i sta­
rym myślom nową daje formę; Jęcz jestto prawdzi­
wa z natchnienia płynąca nuta, która przemawia do 
wyobraźni serca.

Co do formy nie szuka p. Sołtys nowych 
dróg, lecz utartym idzie szlakiem. —  Harmonizacya 
polif niczna wskazuje na dokładne studyum Bacha, 
instrnmentacya zaś trzymana jest w najnowszym 
stylu Wagnerowskim. Wagnera też przypomina zu­
pełny brak ustępów ensemblowych, oraz ciągle 
charakteryzujący, a raczej ilustrujący akompania­
ment orkiestry.

Ożywioną rytmiką odznaczają się chóry, szcze­
gólnie opór szatanów (prologu nr. 4), chór szwedz­
kich żołnierzy (Częstochowa nr. 5) i chór „jak sza­
tany zgrają wściekłą14 (nr. 6), świeżością inwencyi 
arya sopranowa (f-mol) „synaczki nasze", hymn 
„witaj królowo" i „chmary roją się" ; bardzo pięknie 
przeprowadzony też jest akompaniament orkiestry 
do melodramatów, szczególnie melodram „przysięga", 
oparty na tle starodawnego chorału „Zdrowaś bud' 
Marya".

W całości stworzył p. Sołtys dzieło, które 
licznemi swemi zaletami nawet szerszą publiczność 
zainteresowało, czem położył tem większą zasługę, 
iż publiczność nasza do słuchania poważnej muzyki 
nje tkora."

»  PO f i  T.
Jesienne wyścigi konne w Warszawie.

(Dzień drugi.)
Pierwszy bieg o nagrodę Piotrkowską 600 rs , 

dystans 2 wiorsty, wygrał „Łowczy" Greya (min. 2 
sek. 28), drugą była „Polmoodie III" pp. Trzebiń­
skiego i S. Wotowskiego o głowę. Gonitwa druga 
o nagrodę Thetis 1.000 rs., aystanę '2 wiorsty 100 
sążni skończyła się zwycięstwem „HungariamC M 
hr. Zamoyskiego, druga przybyła „La Revanche“ 
J. Reszkego. W gonitwie trzeciej o nagrodę Bał­
tycką 600 rs., steeple chase, dystans około 2 V, 
wiorsty, „Kapitan Cook" p. Rostowcewa wyprzedził 
„Ellis" p. Gnoińskiego o pół długości. Gonitwa 
czwarta o nagrodę Aubergine, 1.000 rs., dystans 1 
wiorsta. Pierwszą była p. 8. Sonenbrrga „Pirouette", 
drugą „Orbitte“ Greya, trzecią „Mademoiselle de 
Poidor" J. Reszkego. Gonitwa piąta : o nagrodę 
50,0 rs., hurdle-race, dystans 2 wiorsty 100 sążni 
skończyła się zwycięstwem ;;Diadeiriyu p„ Rostow­
cewa, za nią przybyła „Bajaderka" ka. puganowa 
o trzy długości. W gonitwie szóstej o nagrodę do­
datkową 800 rs., dystans 1 wiorsta, pierwszy był 
„Pampero" M. hr. Zamoyskiego, drugim „Master 
Szumiłło" p. Szumiłły o dwie długości. Gonitwa 
siódma o nagrodę Okręgową 500 rs., d\stans 2 
wiorsty, dała zwycięstwo „Tynfie" B Kretkowskie 
go i S, Wotowskiego, która wyprzedziła „Miramare" 
p. von Galf.cra o dwie długości. W  ostatniej ósmej 
gonitwie o nagrodę dodatkową JOG rs , dystans 2 
wiorsty, zwyciężyła „Lestocą" M. B., wyprzedzając 
„Dame Blanche" p. Luce o długość.

ciężkie 64 do 67, prima 70 do 70, za buhaje 
i krowy 22 do 36 na wagę żywą.

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła, 
Wassergasse 23=

3 Sprawozdanie z largu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  1 października.

Targ dzisiejszy odbył się przy bardzo 
małych tranzakcyach i dlatego ceny pszenicy 
i życa nie mogły utrzymać według wysokości 
ostatnich notowań. Dobrego jęczmienia dla bro­
warów poszukiwano po dobrych cenach.

Płacono n. pszenicę białą : 7,50— 7'75, czer­
woną 7 35 do 7 65, żółtą 7'30—7-65, żyto n. 6'35 
do 6’55, jęczmień browarny 7'— do 7-50, na 
paszę 5-65—6'—, owies stary 5-65 do 6T0 zł., 
wykę 0.00—0.00 zł., tzepak 9.20—9.30. "Wńąyst- 
ko za 100 kilogram ie,

Ran/c galicyjski dla handlu i przem■

a

Część ekonomiczna.
na

Teatr. Dziś we środę po raz drugi „Pan Bi- 
gelhofer", krotochwila ze śpiewami w 4 aktach 
Prudensa i Anthony’ego. We czwartek przestawioną 
będzie komedya Fredry (ojca) p. t. „Śluby panień­
skiej z udziałem pp. Bednarzewskiej, Czaplińskiej, 
Gostyńskiej, oraz pp. Fiszera, Żelazowskiego i Wo- 
łebskiego. W  piątek „Pan Bigelhofer. W sobotę 
„Emilia Galotti".

Literatura i Sztuka*
* Z teatru. Pani Konstancya Bednarzewska za 

angażowaną została n nas do ról salonowych i sa­
lonowo-lirycznych. Jutro po raz pierwszy wystąpi 
^  Fredry „Ślubach panieńskich", a w poniedziałek 
w dwóch jednoaktówkach. P. Bednarzewska wystę- 
P°Wała przez ostatnie dwa sezony w Krakowie, a 
Przedtem w Petersburga. W  obu tych miastach

krytyk^ SObie
uznanie zarówno publiczności, jak

n  * Śluby Jana Kazimierza, oratoryum, słowa S. 
Ucbińskiej, muzyka M. Sołtysa.

Fonie waż prof. Mieczysław Sołtys jest naszym 
cenzentem muzycznym, przeto my naszego zdania 
yraiać nie możemy i nie eheemy, ażeby nas nie 

Posądzono, że na wydanie pochlebnej opinii o osta-niem dziele Sołtysa w płynął koleżeński stosu n ek ,. — -  — — , --------- . ---------------------- -
lftki łączy nas z kompozytorem. Musimy przeto ogra-' woły galicyjskie lichsze lekkie 60 do 63, dobre

Wiedeń 30 września.
(Z.) Znów alarmujące wieści krążą 

giełdzie o zupełnem wyczerpaniu rezerwy wol­
nych od podatku not banku ausćro-węgierskie- 
go. Od kilku dni bowiem eskont weksli po­
chłania tak ogromne sumy, że bieżące wpły­
wy banku nie stoją do nich w żadnej proporcyi. 
Dziś n. p. zgłoszono weksli do eskontu na su­
mę przeszło 10 milionów reńskich. To też mó­
wiono na giełdzie, że niejylko wolna od po­
datku rezerwa jest wyczerpana, ale że kursuje 
już na kilka milionów opodatkowanych not i 
że wobec tego dalsze podwyższenie stopy pro­
centowej jest możliwe. Pomimo to jednak ten- 
deneya targu była bardzo silna, a kursa pod­
niosły się. Powodem tego była przedewszyst- 
kiem wyborna dyspozycya giełdy berlińskiej, 
następnie ogłoszenie korzystnego budżetu wę­
gierskiego, wreszcie i ten fakt, że węgierski 
minister finansów Lukacs złożył dziś po raz 
już wtóry w banku austro-węgierskim kwotę 
10 milionów reńskich na rachunek bieżący, 
chcąc w ten sposób zażegnać możliwe przykre 
następstwa braku gotówki. Zwyżka dzisiejsza 
obejmowała jednak tylko targ rent i walorów 
bankowych, natomiast kolejowe i przemysłowe 
obniżyły się w cenie.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 406 75, węgierskie 490 25, 

Anglobanki 178 50, Uniony 353'— , Bankvereiny 
170'60, L&nderbanki 286'— , Ludwiki 222'— , 
Czemiowieckie 322'— , Elbethale 282 50, Renta 
papierowa ICO'75, srebrna 101T0, austryacka 
złota 121'60, 4°/0 austr. renta wal. kor. 10105, 
węgierska złota 12P40, 4‘76 węgierska renta 
wal. kor. 99'40, dukat 5'69—, 20-frankówka 
9'54ł/», marki 11-78. ruble 1*29*/,.

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego). Lwów 2 października.

Ruch w handlu zbożowym nieco się ożywił, 
ceny się utrzymują. Spirytus bez kupca.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6'80 do 7' —, pszenica nowa 0'—- 
do 0'— , żyto gotowe 5'75 do 6 10, żyto nowe 0'— do 
owies obroczny 4'75 do 5'26, owies nowy 0 '— 
0.— , jęczmień 5,50 do 6 — , jęczmień nowy 0-— do 
0'— , rzepak 8 — do 8'50, wyka 4.— do 4'50, groch 
6'50 do 8'— , lnianka 5'50 do 5-75, bo­
bik 4'20 do 4'50, hreczka 7'— do 7'50, kuku-
rudza stara 0'— do 0'— , kukurudza nowa 0' 
do 0‘— ,chmiel za 56 kilo 50'— do 65, koniczyna czer­
wona 40'—  do 45'— , koniczyna biała 50-__
do 60'— , koniczyna szwedzka — '— do — •— , ty­
motka 20'— do 22'— , spirytus za 10'000 litr. proc. 
loco stacye kolei gotowy 12'50 do 12 75, spirytus 
na termina 11'—  do 11.50.

§ Z targu na bydło. Wiedeń 30 września. Na 
dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
671, wołów węgierskich 3253 i wołów nie­
mieckich 1641, razem 5565 sztuk. Płacono za

telegramy „Przeglądu
Wiedeń 2 października. Dzisiejsza Wiener 

Zeitung ogłasza następujące odręczne pisms, ce­
sarskie ;

„Kochany hr. Kielmansegg! Uważam za 
stosowne uczynić łaskawie zadość prośbie o dy- 
misyę, wniesionej przez całe moje ministerstwo 
dla królestw i krajów w radzie państwa repre­
zentowanych. Zarazem uwiadamiam Pana, że 
równocześnie mianuję n a m i e s t n i k a  G a l i ­
c y  i, hr. K a z i m i e r z a  B a d e n i e g o ,  m o ­
i m p r e z y d e n t e m  m i n i s t r ó w  dla kró­
lestw i krajów, w radzie państwa reprezento­
wanych i powierzam mu utworzenie nowego 
ministerstwa".

Francszek Józef. — Kizlmąns-gg.
„Kochany hr. Badeni! Przyjmując dymi- 

syę całego ministerstwa dlą królestw i krajów, 
w radnie państwa reprezen owanych, mianuję 
Pana moim prezydentem ministrów dla tych 
królestw i krajów i oczekuję jak najrychlej­
szych wniosków pańskich co do utworzenia no­
wego ministerstwa".

Francisztk Józef. — Kielmansegg.
„Kochany hr. Kielmansegg! Z wypróbo­

wałem poczuciem obowiązków i ofiarną goto­
wością — posłuszny wezwaniu memu — obją­
łeś Pan czasowe kierownictwo spraw w prezy- 
dyum ministerstwa, jak niemniej urząd mego 
ministra spraw wewnętrznych i przy ppłnem 
poświęcenia się współdziałaniu równie wiernych 
obowiązkom swoim' sług państwowych, odpo­
wiedziałeś w zupełności oczekiwaniom moim. 
Uwalniając Pana łaskawie — po spełnieniu po- 
ruczonego mu zadania i w uznaniu powodów w 
odnośnej prośbie przytoczonych — od powie­
rzonych Panu urzędów i zastrzegając sobie po­
nowne użycie go w służbie, czuję prawdziwe 
zadowolenie, iż za znakomite usługi, wyświad­
czone mnie i państwu z zaparciem własnem i 
gorliwością niestrudzoną, mogę wyrazić Panu 
moje najserdeczniejsze podziękowanie i zupełne 
uznanie. Jako widomy tego znak, nadaję Pa­
nu wielki krzyż mego orderu Leopolda 7 uwol­
nieniem od taksy. Franciszek JózefF

„Kochany hr. Badeni! Przyjmując wnio­
ski pańskie, powierzam panu kierownictwo me 
go ministerstwa spraw wewnętrznych i mia­
nuję generała broni hr. Zenona Welsersheimba 
ponownie moim ministrem obrony krajowej; 
dr. Pawia bp. Gautscha v. Krankenthurn moim 
ministrem wyznań i ośw iaty; prezydenta gen. 
dyrekcyi austryackich kolei państwowych dr. 
Leona Bilińskiego moim ministrem skarbu, po­
wierzając mu zarazem prowizoryczne sprawo­
wanie agend, dotychczas przez Miinistra Jawor­
skiego zawiadywanych; członka Izby panów, 
hr. Jana Ledebur- Wicheln moim ministrem 
rolnictwa; prezydenta wyższego sądu kraj. w 
Gracu, hr. Jana Gleispacha moim ministrem 
sprawiedliwości i szefa sekcyi w ministerstwie 
domu mego i spraw zagranicznych, br. Hugo­
na Glanza v. Kicha mojm ministrem handlu.

Odnośne pisma, do nich wystosowane, są 
w załączeniu. Franciszek Józef. — Badenia.

„Kochany hr. Welsersheimb! Mianuję pa­
na ponownie moim ministrem obrony krajo­
wej. Franciszek Józef. — Badmi“.

„Kochany br. Gautsch! Mianuję pana 
moim ministreW wyznań i oświaty.

Franciszek Józe‘\ —  Bad-niu.
„Kochany panie dr. B iliński! Mianuję pa­

na moim ministrem skarbu i powierzam mu 
prowizoryczne sprawowanie agend, dotychczas 
przez ministra Jaworskiego zawiadywanych.

Franciszek Józef. — Bademu.
„Kochany hr. Ledebur-Wichein i Mianuję 

Pana moim ministrom rolnictwa.
Franciszek Józef. — Badeniu.

„Kochany hr. Gleispach! Mianuję Pana 
moim ministrem sprawiedliwości.

Franciszek Józef. — Badeni.
„Kochany br. G lanz! Mianuję Pana mo­

im ministrem handlu.
Franciszek Józef. — Badeni11.

„Kochany Panie Jaworski! Uwalniając 
Paria łaskawie, na własną jego prośbę, od urzę 
du rnego ministra, w uznaniu pańskiego po 
święcenia się patryotycznego i usług znako 
mitych, mnie i państwu wyświadczonych, na­
daję Panu order żelaznej korony i  klasy z u- 
wolnieniem od taksy. y

Franciszek Józef. — Kehnanseggu.
„Kochany Panie dr. Boehm! Uwalniając 

Pana łaskawie, na własną jego prośbę, od urzę­
du mego ministra skarbu i zastrzegając so ­
bie dalsze użycie go w służbie, w uznaniu zna­
komitych usług, spełnianych z wiernem po­
święceniem wśród trudnych stosunków, — na­
daję Panu godność tajnego radzcy z uwol­
nieniem od taksy.

Franciszek Józef. — Kielmansegg“ .
„Kochany szefie sekcyi Panie dr. Bium- 

fe ld ! Uwalniająo Pana łaskawie na własną je ­
go prośbę, od kierownictwa mego minister­
stwa rolnictwa, wypowiadam Panu moje po­
dziękowanie i pełne uznanie, za okazywaną 
w tej funkcyi, z wiernem poświęceniem i zna­
komitym wynikiem działalność jego urzędową 

Franciszek Józef. — Kielmansegg".
„Kochany szefie sekcyi Panie dr. Wittek! 

Uwalniając Pana łaskawie, na własną jego pro­
śbę , od kierownictwa mego ministerstwa han­
dlu, wypowiadam Panu moje podziękowanie i 
zupełne uznanie za znakomite usługi, spełniane 
z wiernem poświęceniem i wypróbowaną wie­
dzą fachową na tym ważnym urzędzie.

Franciszek Józef. — Kielmansegg“
„Kochany szefie sekcyi Panie dr. Rittner! 

Uwalniając Pana łaskaw ie, na własną jego pro­
śbę, od kierownictwa mego ministerstwa wyznań 
i oświaty, wypowiadam Panu moje podziękowa 
fcie i zupełne uznanie za działalność urzędo 
wą , okazywaną na tym ważnym urzędzie z 
wiernem poświęceniem i znakomit/ym wynikiem 

Franciszek Józef. — Kie/mansegg“ .
„ Kochany szefie sek y i Panie Krall !

prośbę, od kierownictwa mego ministerstwa 
sprawiedliwości, wypowiadam Panu moje po­
dziękowanie i zupełne uznanie za zawiadywa­
nie ważnych interesów sądownictwa, z pełnem 
poświęcenia poczuciem obowiązków i jak naj- 
lepszemi skutkami.

Franciszek Józef — Kielmansegg11.
Wiedeń 2 października. Fremdenhlatt oma­

wiając objęcie steru rządów przez nowy gabi­
net, zaznacza, że hr. Badeni już przy two­
rzeniu gabinetu koalicyjnego wybitną odegrał 
rolę, a obecnie objął likwidacyę koalicyi, ob­
ciążoną nadto znaczną resztką spuścizny gabi­
netu hr. Tąafiego, zwłaszcza reformą wybor­
czą. Oczywiście zadaniem nowego gabinetu 
będzie utrzymać konserwatywne, saczerze par­
lamentarne czynniki i przyciągnąć je do pracy 
nad sprawami państwa. Do tego celu hr. Ba- 
dni jest jedynym człowiekiem. Nie obciąża go 
jego'przeszłość polityczna, ani też. nie jest 
skrępowany co do przyszłości, a ogólnie od­
czuwana potrzebą: silnego rządu, jako punkta 
środkoy/ego całej akcyi prawodawczej jest mu 
bardzo na rękę. Opinia publiczna Austryi 
przepowiada, że hr. Badeni odpowie w zupeł­
ności tej ogólnie odczuwanej potrzebie. Tak­
że między resztą członków gabinetu nie ma 
ani jednego, któryby nio uanawał potrzeby u- 
grupowania w-zystkich konserwatywnych stron- 
nicsw około interesu państwowego.

Neues Wiener lagblatt, podnosi, że są bardzo 
pomyślne widoki wydatnej działalności nowego 
gabinetu. Hr. Badeni otoczył się doborowym 
sztabem, a wrażenie jakie jego objęcie rządów 
robi na zewnątrz jest sympatyczne. Wszystko 
uprawnią do nadziei, że teraz nastaną lepsze 
czasy, pewności jednak pod tym względom bę­
dzie można nabrać d o p ito  po pierwszych 
aktach rządowych rjowego gabinetu. Bądź co 
bądź sytuacya jest trudna i trzeba lieayć się 
z tem, że Badeni jest wprawdzie mężem stanu, 
ale nię jest czarownikiem, zatem nie może 
pr?ez jedną noc wytępić różnych bolączek. 
Główne rysy programu rządowego wska­
zane są ustawami za-adniozemi, a jeżeli do te­
go przyłąozy się niezłomne postanowienie trzy­
mania w granicach nieszkodliwości wszelkich 
aspiracyi przewrotowych, pod jakąkolwiek for­
mą i maską one występują, wówczas znajdzie 
się podstawa, na której nowy porządek rzeczy 
będzie mógł pomyślnie się rozwijać

cie utworzenia parlamentu ormiańskiego. — 
W  drodze napadli żandarmi tureicy na Or­
mian, oni bronili się, zabrali w środek kapi­
tana żandarmów i poczęli uciekać. W tedy 
ludność mahometańska rzuciła się na Or­
mian i wywiązała się krwawa bójka. K il­
ku Ormian zginęło , a wielu jest ciężko 
rannych.

Przemyśl 2 października Wybrano z większej 
•własności obwodu przemyskiego Adama ks. Sapiehę, 
Stefana hr. Zamoyskiego i Włodz. Kozłowskiego.

H O TE L IMPERIAL.
KRZYSZTOF JAKOWICZ 

Lwów —  ul. Trzeciego Maja 1. 8- 
Przyjechali dnia 1 października. A. księżna 

Lubomirska z Rosyi. T. książę Ozernozubow z Ro- 
syi. J. książę Lubomirski z Paryża. R. br. Foucault 
z Paryża. W. br. Faupel z Glogau, W. Ostrowski 
z Rakowiec. P. Brokman z Warszawy. A. G. La- 
forebe z Nicei. S. Szczepanowski z Kołomyi. A. 
Steiner z Insbruku. M. Wertkeim z Londynu. K. 
Lapanowski z Wołynia

Wiener Tagbcątt pisze, że Badeni w ciągu
syyej świetnej karyery złożył dowody wielu wy­
bitnych przymiotów, a zwłaszcza zdrowego roz­
sądku, który to przymiot szczególnie u mężów 
stanu rzadko się pojawia. My potrzebujemy te­
raz właśnie polityki zdrowego rozsądku, pro­
stej, naturalnej polityki. Mężem nadającym się 
do takiej polityk i, jest właśnie Badeni. Kie­
rując się zawsze rozsądkiem , zrobi on 5 pew­
nością jak najlepiej wszystko, co tylko mąż sta­
nu zrobić może.

Extrabłątt wyraża nadzieję, że nowy rząd 
pojmować będzie politykę wolnej ręki w ten 
sposób, i i  samo ustawodawstwo ułatwiać bę­
dzie zdrowy rozwój stronnictw i usunie chaos, 
jaki panuje obecnie w ich stosunkach

Ocsierr. Volksze tung konstatuje, że postę­
powi Niemcy w powołaniu gabinetu Badenie­
go na razie nie mogą widzieć nic innego, jak 
tylko dalszy ciąg starego systemu, vz zmienio­
nej tylko formie. Nie będą cni bezczynni, ale 
z godnością i a rezerwą wyczekiwać będą dal­
szego przebiegu.

Deutsche Zeitung i Ostdeutsche Rundtchau, 
zajmują wobec gabinetu badeniego stanowisko 
zdecydowanie opozycyjna

Antysemicki Deutsches Yolksblutt pisze, że 
cytuaoya parlamentarna nie jest niekorzystną 
dla nowego gabinetu. Ze sądem swoiną o no­
wym rządzie wstrzymuje się tan dziennik aż do 
ogłoszenia deklaracyi Badeniego.

Neues Wien-r Journal spodziewa się, że no- 
wy gabinet Badeniego będzie trwał nie krótką 
chwilę, lecz trwale kierować będzie losami 
Austryi.

Wiedeń 2 października. Nowemianowani 
tajni radzcy, między nimi były minister skarbu 
Dr. Hghm. hr. Forgach i prezydent senatu 
Haslmayr, złożyli dziś przysięgę w ręce Cesa­
rza, przyczem interweniowali hr. Gołpchowski 
i najwyższy szambelan hr. Trauimannsdorf.

Następnie przyjmował Cesarz na audyen- 
cyi hrabiego Kielmansegga i wszystkich człon­
ków ustępującego gabinetu, pociera nowomia- 
nowani ministrowie złożyli przysięgę w ręce 
Cesarza,

Przed zaprzysiężeniem ich był hr. Gołu- 
chowski na audyencyi n Cesarza.

Wiedeń 2 paźdz ernika. Cesarzowa przy­
była do Welsu i przepędziła dzień wczorajszy 
u swej córki arcyksiężnej Maryi Walery i na 
zamku L ichtenegg, a w nccy odjechała do
Gódolló.

Dotychczasowy prowizoryczny kierownik 
gabinetu hr. Kielmansegg, który obejmuje na- 
powrót urząd namiestnika dolnej Austryi po­
żegnał się wczoraj z urzędnikami ministerstwa 
spraw wewnętrznych i prezydyum rady m i­
nistrów

Euxinograd 2 października. W  sferach 
dworskich zapewniają, że pogłoska, jakoby 
książę Borys miał niebawem przejść na prawo­
sławie, jest absolutnie nieprawdziwa.

Peszt 2 października. Dzienniki liberalne w 
szumnych artykułach święciły dzień wczorajszy, 
w którym zaczęła obowiązywać ustawa o ślu­
bach cyw ilnych , jako początek odrodzenia
Węgier. .

Bardzo wiele osób, wstępujących w zwią­
zki małżeńskie, nie chcąc zawierać ślubu cy ­
wilnego, przyśpieszyło termin ślubu 1 dla te­
go w ostatnich  dniach września we wszyst- 
kioh kościołach odbywało się bardzo wiele 
ślubów.

Wiedeń 2 paździor- Dzienniki tutejsze w i­
tają bardzo sympatyczni© ministerstwo hr. Ba­
deniego i wyrażają nadzieję, że ono silną rę­
ką zaprowadzi porządek wewnętrzny w pań­
stwie i wzywają hr. Badeniego, aby rządził 
wedle ustaw konstytucyjnych , ale jednocze 
śnie nie dopuścił do tego, iżby dach niepo­
rządku i bezprawia wkradał się do życia pu­
blicznego. W iele dzienników nazywa dzień 
dzisiejszy, w którym gabinet Badeniego obej 
muje ster państwa, historyczną datą w dziejach 
Austryi.

Konstantynopol 2 października. Onegdajsza 
walka uliczna między Ormianami a mahome­
tanami, była bardzo krwawa. Ormianie zebra­
ni w kościele patryarchalnym, wbrew radzie 
patr archy uchwalili wysłać tłumną deputa- 
cyę do Porty i wręczyć jej petycyę, zawie­
rającą protest przeciw nadużyciom, popełnia­
nym w Armenii, tudzież żądanie utworzenia 
odrębnej prowincyi ormiańskiej , rządzonej 
przez chrześcijanina i zostającej pod wspólną

H O TE L EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  i  Spólkf.

L w ó w  —  Pl&c M aryacki.
Przyjechali dnia 1 października. Wł. Dworza- 

czek z Dąbrowy. K. Łępicki z Jureczawy. R, Hogler 
z Wiednia. W. Wasilewski z Komarna Fr. Stanek 
z Wiszenki. St Jasieński z Zarzyszcz. Dr. Jakliń- 
ski z Komarna. K, Gliński z Kielc

H O TEL ŹORŻA.
L w ó w  —  Pł&o M&ry&oki.

Przyjechali dnia 1 października. J. Kaczanow­
ski i K. hr. Stadnicki z Podola ros. J. Beyzym z 
Wołynia. J. hr. Hauke z Londynu. Dr. Wł. Lisow­
ski z Krakowa. K. Bednarzewska z Warszawy. M. 
Rożankoaska z Kołomyi. E. hr, Dzieduszycki z Izy- 
dt.rówki. M. Greek z Bukowiny.

I N  a d e ^ ł a  i i e ,
Rubryka ta nię pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei 

ma za nią na siebie żadne;]' odpowiedzialności.

Speeyalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby

D r ,  D u g .  K o z i e r o w s k i
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie­
deńskich, berlińskich, tudzież prof Martiusa w Ro-
stoku, zamieszkał przy ul. Kopernika I. 3 I piętro

i ord. od godz. 9— 10 rano i od 3—5 po poł.

W rftb a  « n n  odbyła się dnia 21 z. m. w ko­
ściele OD. Karmel tów w Pi znie wobec licznie zeb snego 
Duchowieństwa jakoież cboru kościelneg j odśpiewano kilka 
ut»orów kościelnych przy nowym organie w systemie stoż­
kowym z pedałem i kopulą zbudowanym w pracowni p. 
M. Śojko»skiego, organmis r/-a z Pr^emys a i pmwdziww 
zasłnżył, by go polecić prze nielebnemu Duchowieństwu 
jako sumiennego, p. acow tego i zdolnego organmistrza, co 
własnoręcznie potwierdzam.

S4», K l e m e n s  K i e d z s c b ,  Przeor 0 0 . Karmelitów.

Wszech nauk lekarskich

O t s  ^ i b l n  P a s l a l e w s k i
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów : Lassara i Caspera 

w Berlinie i  proiesorów: Guyoaa i Fourniera w Paryżu. 
Speeyalista  chorób  skórn ych , w en eryczn y :h  

płciow ych  i narządu  m oczow ego.
H n a f A ł n i *  w Chorobach pęcherzowych, szczególnie 
U J J u l a l U I  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10— 12 i od 3 5. 

Wyłącznie d a  kobiet od 2 —3 .

Dr, Józef Wiczkowski
powrócił.

Speeyalista chorób wewnętrznych 
Dr. Henryk  Fraenke l

b. lekarz na klinice prof. N e u s s e r a  i radzcy 
dworu D i t t l a  w Wiedniu , m i e s z k a  o b e c n i e  
p r z y  c l .  R a r n S a  L u d w i k a  1. 31 , ordynuje 

od 3—5 po południu-

Nadworny lekarz-dentysta
w i e l k i e g o  k s ' ę e l »  K a r o l a  B a d e ń s h i e £ »

I>r. Z. liotnholei
(Sykstuska 21) p o w r b c i i .

Z M I A N A  $ I F . S Z S 4 K 1 A .

TEO D O R  BŁOTN1CKI
specya ista chorób kobiecych i akuszer m i e s z k  i i  o r d y ­
n u je *  o b e c n i e  n i ' c a  H r a je r u w s k a  1S

Dr.
Brajerowsiki

dom w lbsay.
12 parter,

Uwalniająo Pana łaskawie, na własną jego | kontrolą Forty i mocarstw europejskich, wresz-

De. ADOLF LUKAS
poai r ó c i i

i ordynuje jak dawniej p rzy ulicy Blacharskiej 
liczba 8, 1-sze piętro.

M. J O N A S Z
S o s s  fe s m k o w y  i  k a a t o r  w y a i a a j

w« Lwowhs, alłca Jagiailoaska 1, 3.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wurtośoio * 3 , 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

d .o  w s z  ss ie ła . c i ą g - n i s i ń . .

Ubezpieczenie
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a.

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą :

A u g ś i s t  i % y ■*
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 

losy monety i t p.

P r o m e s y
na losy miasta Wiednia do ciągnienia 2 listopada 

1895 po zlr. 4 50 wraz ze stemplem. 
G łów na wygrana 4 0 0 .ODO bor n.

Ubezpieczenie
losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniej

wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" Lwów 

Karola Ludwika 1.

Wiedeń 1 października. Notowania wieczorne. 
Kredyty 406'— , węgierskie kredyty 439.25, an- 
globank 178.00, bankverein 169TO. unionbank 
351'25, l&nderbank 28D50. staatsbahny 395.75, 
lombardy 113.12, elbethale 233.50, akoye tyto­
niowe 238.50, rima 286.75, alpiny 105 40, renta 
majowa 100.75, węg- renta złota — •— , austr. 
renta koronna, — .— , losy tureckie 77.40, węg 
renta koronowa 99.60, marki 58.91, ruble 129 25.

3°|0 Losy serbskie nie [przedłożone w terminie oznaczonym do konwersyi przyjmujemy 
celem przeprowadzenia potrzebnych kroków w ministerstwie skarbu w Belgradzie S O K A L  i L IL 1 E N

Dom bai-kowy i kaator wjmiany.
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PO W IE ŚĆ
przez

€1. L© Fanre’a
(Tłumaczenie barn nowej Zoili Hartingowej).

(Ciąg dalszy).
Ustawił latarkę na przedzie, sam usiadł 

u steru i schwyciwszy za wiosło, zaczął pły­
nąć powoli, omijając wielkie korzenie, wynu­
rzające się z wody j wystrzelające wysoko po 
nad jego głową.

W  odstępach białe pręgi, będące na ko­
rzeniach, służyły mu do oryentowania się wśród 
chaosu olbinymich pniów i rosochatych gałęzi) 
między któremi żeglował przezornie.

W krótce jednak korzenie stały się rzad­
sze, pn ib drzew — mniej zbliżone do siebie, a 
stojąca i jakby zaskrzepła w swojej ponure1 
nieruchomości woda zaczęła z lekka drgać i 
falować niewi lzia.’nym z razu prądem, który 
rósł i potęgował się z każaą chwilą, aż stał się 
tak silny i rwący, że Santa Capella przestał 
wiosłować i ograniczył się nakierowaniu czół­
nem, które mknęło przed siebie prosto, jak 
strzała.

W ypłynął na pełne koryto rzeki, a tam, 
w oddali, przyćmione białą mgłą, unoszącą się 
po nad falami, płonęło wielkie światło, jak 
łuna

B ył to Nowy Orlean.
— Per Bacco!... — zawołał uradowany — by­

łem szczęśliwie natchniony, ocalając życie tego 
człow ieka!

Radość jego przecież zmniejszyłaby się, 
gdyby był jasnowidzącym. Gdy bowiem klapa 
otworu, wywierconego w tarasie, zamknęła się 
za mm, byłby ujrzał rczgarniające *i.ę gałęzie 
platanu, którego korzenie służyły za podstawę 
mieszkania, i w j zierającą z nich głowę kobiecą.

Chwytając się oDurącz silnego konaru, 
młoda dziewczyna cicho i lekko, jak ptak, ze­
skoczyła ze swój >go ukrycia na taras i przy­
padłszy twarzą do ziemi, przez szparę w gałę­
ziach jęła się przypatrywać temu, co się działo 
pod „podem.

Gdy czółno z margrabią pomknęło na la­
guny, a ciemności pochłonęły mdły blask la­
tarki, dziewczyna podniosła cię z ziemi.

—  Nie skłamał —  szepnęła. — To on mu oca­
lił życie. A  jednak... mnie się widzi, że Hu­
tnik nie powinien mu zbytecznie ufaó... Ten 
człowiek ma złe oozy.

Ale jednocześnie prawie niedbale wzru­
szyła ramionami.

— Mniejsza o to!... Hutnik silny... a zresztą 
ja tu przecież jestem i

Gdy a jgała po karabin, drgnęła nagle i 
wytężyła słuch w stronę lasu..

—  To on! —  zawołała.
I z ust jej wybiegło ostre, przeciągłe gwi­

zdnięć o, któremu podobne echo zawtórowało 
z głębi puszczy.

—  Za pięć minut będzie tu! — zawołała z w y­
razem zadowolnienia.

W biegła do izby, zapaliła lampkę z won­
nym jakimś olejkiem, roznieoiła w popiele ga­
snący ogień i rzuciwszy nań wiązkę suchych 
gałęzi aromatycznych, przystawiła gliniany ko­
ciołek. Potem ustawiła na stole dwie miski i 
dwa kubki i wyjęła z szafy bochenek chleba 
i flaszkę.

— Toraz może uż przyjść — rzekła.
W  tej chwili urzwi gwałtownie się otworzyły.

— Prędzej, Idarcyo!... W ody na ogień!
Ten, co to mówił, jednym skokiem przesadził

próg i zatrzasnał drzwi za sobą uderzeniem nogi.
— U f! — westchnął, jak miech kowalski — 

my ślałem, że nigdy nie dojdę!
D zaw czyna zastąpiła szybko gliniany ko­

ciołek blaszanym i obróciwszy się, spytała 
zdziwiona:

— Kogoż to przyprowadziłeś z sobą?
—  Człowieka, którego znalazłem w 1 sie nie­

przytomnego i przestrzelonego kulą.
To mówiąc, rozciągał na skórzanym tapcza­

nie ciało mężczyzny, które niósł cały czas na 
ręku, jak dziecko.

—  Milion kroć bomb!... Do licha! To nie 
ułomek... — zawołał, energicznym ruchem zrzu­
cając z uznojonego czoła kapelusz, który poto­
czył „ię aż na drugi koniec izby.

Dziewczę wzruszyło zamionami.
— Bo też nie mogłeś go zostawić swojemu 

losow i? Ściągniesz jeszcze na siebie jakie nie­
przyjemności.

Mężczyzna zaklął.
— Milcz, dziew czyno! —  zgromił ją. —  Je­

żeli Hutnik zostawi kiedy bliźniego bez po­
m ocy w potrzebie, to chyba, że mu obie ręce utną!

Poczem łagodniej dodał:
—  Zbliż no tu lamoę, niech mu się przyjrzę 

lepiej.
Ale zaledwie rzucił okiem na tego, który 

leżał sztywny, jak trup, z przymknlętemi oczy­
ma, odskoczył w tył, w ołając:

— Sa.igue di DioL . Toż to Rajmund d’EtriIlac!
— W łaściciel wielkich plantacyj francuskich ?

- zagadnęła dziewczyna. 
—  Tak — ' 'odparł tamten krótko.

Szybko rozpiął kamizelkę rannego, roz­
darł koszulę na piersi i przy bladem świetle 
migoczącej lampy ujrzał szeroką, jak dłoń czer­
woną piamę, odcinającą się na ża łości skóry, 
na wysokości lewego ramienia.

—  Hm! — mrukną* — o cal niżej, a było 
by po nim.

Pochylił się niżej, obejrzał starannie ranę 
i dodał ze zdziwieniem:

— Kula rewolwerowa!... Któż tu może polo­
wać z rewolwerem? To nie przypadek, lecz za­
sadzka...

To mówiąc, wydobył z kieszeni skórzany 
pugilares z kompletnym przyborem narzędzi

uhirurgicznych, z pomiędzy których wybrał 
długą, giętką, stalową głę 1 zapomoca jej za­
czął sondować ranę.

—  Kula jest tu — zamruczał.
I nie zważając na ięki pacyenia, wywoła 

ne tą niezbyt zręcznie wykonywaną opóracyą, 
oierpliwie prowadził dalej swoje poszukiwania, 
aż kula ze stukiem upadła na podłogę.

— Jest! — zawołał zadowolniony, ocierając 
pot z czoła. —  A  teraz trzeba jeszcze zrobić

p&trunek i byle go ustrzedz od gorączki, 
wszystko będzie dobrze.

Dziewczyna podała mu mokrą chustkę, 
którą przewiązał ranę.

— Teraz pora coś przekąsić — rzekł.
Zbliżył się do srołu, na którym stała dy­

miąca polewka, gdy naraz spostrzegł rewolwer, 
zapomniany w pośpiechu przez Santa Capellę.

— Co to jest? — zawołał zdziwiony.
— Prawda! —  rzekło dziewczę. —  Zapomnia­

łam ci powiedzieć, że człowiek, który ci ocalił 
życie, był tu i zabrał czółno. Ta broń należy 
prawdopodobnie do niego.

"— To i dobrze — rzokł Hutnik, zaczynając 
jeść zupę

Ale błyszcząca stal wabiła jego oko. Ma­
chinalnie sięgnął po rewolwer.

— Piękna broń! — rzekł z zachwytem.
I podziwiał ją okiem znawcy. Naraz zmar­

szczył l.rwi, spostrzegłszy, że jedna kula była 
wystrzelona.

— Tam do dyabła!... — zaklął.
1 nie kończąc, zerwał się od stołu i jął 

szukać po ziemi wyjętej z rany kuli, którą po­
równał z otworem rewolweru.

— Juźci, że tak... — mruknął sam do siebie. 
— Oto broń, z której strzelono do Rajmunda 
d’Etrillaoa. I  trzeba, aby tym, który strzelał, 
był właśnie o n !... Fatalność!..

Odsunął od siebie miskę z zupą i z łok­
ciami wspartemi o stół, z głową w obu dło­
niach, pogrążył się w myślach.

Przedmieść e Union jest najludniejszą dziel­
nicą z całego Nowego Orleanu, choć udoskona­
lenia, dokonane ostatniemi laty w budowni­
ctwie, najmniej tam się dają spostrzegać.

Budowle są nizkie i dziwacznego kształtu; 
obok murowanego domku, przedziurawionego 
kilkoma otworami w celu przepuszczenia słoń .i 
i powietrza, widać glinianą lepiankę przypartą 
do ściany, podobniejszą do chlewa, niż do ludz­
kiego mieszkania. Trochę dalej ozałas zbity 
z mchu i chrustu, na wzór tych, jakie karczo- 
wnio.y stawiają w lesie, a tuż przy mm dworek 
jakiegoś majstra, z czerwonej cegły, kryty da­
chówką i wyglądający na pałac królewski 1 śród 
tego prostaczego otoczenia.

W tej to dzielnicy miasta, zamieszkanej 
przeważnie przez ludność roboczą, chronią się 
ci y\ szyscy, którzy nie mają stale zapewnio­
nych środków do życia . śpiewacy uliczni, udam 
kalecy, wyzyskujący litość publiczną wędrowni 
handlarze, złodzieje kieszonkowi i rzezimiesżko- 
wie, którzy w tych uliczkach krętych, ciemnych 
i zgmatwaną siecią powiązanych z sobą, znaj­
dują względne bezpieczeństwo przed władzą 
miejską.

W  pobliżu rzeki, ułatwiającej złoczyńcom 
uprzątanie oliar, wśród lepianek nędzniejszych 
jeszcze od opisanych, wznosił się jednopiętro­
wy domek o ceglanych, popękanych murach, 
w których szczelinach rosły dzikie tiawy i ziel- 
s . a. Miał on pozór wielce zaniedbany i niepo- 
rządny; z niektórych okien piętra drewniane 
okieuice zwieszały się na zawiasie, grożąc co 
chwila upadnlęciem na głowę przechodnia; dol­
ne zaś okna, matowe i brudne nie przepuszcza­
jące niedyskretnych spojrzeń do wnętrza, zao­
patrzone były  w grube sztaby żelazne, równie 
jak i drzwi dębowe. Całość.tego budynku spra­
wiała wrażenie dziwnie posępne i złowrogie.

(Oiąg dałaby n»śtW ił

ROMSITE NM0010RCI

J ,dyue lieszko Jwe są utki 
wyrobu S. W. Niemoiow ikiego 
"Oznaczone medalami, które wszę- 
dzie nabyć można.

* m o w i e  « l demicy lub słucnaca/ 
szkoły leśnej, w poblżu Uniwersytetu, mo­
gą mieć osobny pokój i wiktem i i tugą. 
Bliższa iadomość u Szwajcara w Uni 
wersytecie l-.b u dozorcy Szkoły 'eśnej.

B i l  b a  -iększych pomieszkań zaraz d 
wynajęcia w Jomu przy ul, Ossoluwich 
licrla 4 2-2

l i l a  kaaemikow naprzeciw jm i. orsyie- 
tu, umeblowany pokój kawalerski Na żą­
danie wikt domowy. Wiadomość Garncar 
ska 4. 3-3

tutek nieklejonych s do. 
skonałuj francuskiej bibuł 
ki po złr. 1 i wyzoj pole­
ca fabryka F. Niial.iwski, 

-wów Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta 
franco.

1.000
I n f r y n ł  r  Grzegorzewski w Borszozo- 
,e potrzebuje zaraz pomocnika cłoćby 

na czas krjtki. 1 3

P o d u s z k i z bufami i bez czapki, 
zelki do oprawy oraz dywany i chodnilr 

do lamowania w skórę, przyjmuj o wyko 
nu'4 jak naj irannie., Józef Klimek Lwów 
ni. Batorego i.
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Bi d u e i t a  W f e m i  a  m ze tdzie^ć 
lekcje tegoż języ ta. Wiadomość; Piekar 
ska 25 a- drzwi Nr. 7 w olc jn -ch .

W p i s y  na kursa konwersacyi towa 
rzyskiej i książkowo-gramatyrzna w ązy 
ku niemieckim i frar ruskim. Sol leskiego 
4 1 piętro 6. Przyjmuje się wszelkie tłu- 
mai sema na język polski, niemiecki i fran 
cusbi. * 2-3

Znakomity musujący
P o r t e r  a n g ie l s k i

1 flaszka 70 ct. pół flaszki 35 ct. 
przy większym odbiorze frauko 
do kaź* lej stacyi kolejowej pole a 

handel

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Maryacki 7.

I* .s z n b u je  posady pomocnik handlo­
wy, w handlu ko zennem. Adres : T. K 
po iti re.tante Stryj. 1-5

Mieszkania i sklepy
81  l* p y  przy ulicy Trzeciegu Mąja 

1. 2 i przy ulicy Jagielońskiej 1. 9 zaraz 
dc .ynsjęcia. 1-3

f , t  -^ m m m m m m
<is b a  w średnim wieku, wykssUłcona, 

pracowite gospodarna pos .dają a paie et 
zl. z braku znajomości poszukuje na tej 
drodze m«ż» v dowca na st„ łowi-iku, p ży­
tem możliwa protebcya. Wszelkie /.ariy 
wyklnctonć, P P. poste res ante Lwcw.

A ntoui E o d c rs
we Lwowie, Rynek 1. 26

poleca po najniższych cenach 
wszelkie

1 swary drobiazgowo damskie

H a f t y  z & e z ę te
i wszelkie gatunki włóozki 

i jedwabi.

■ ^ ^ e ł a a . 3 7 -

Wolne posady.

na pończochy i skarpetki jeden 
deka po 5, 7, 10 ct. poleca w naj 

większym wyborze.

Przybory
do robienia sztucznych kwiaton.

papiery, środki, liście trawki itp. 
juk najtaniej.

ZMIANA LOKALU.
A.. B r a t k o w ^ k -  i J .  J a n o w s k i
prreni .11 swoje składy i ira-wnię wyrobów metalowych i blacharskich pi—wszy 

■ g nachu teatru hr. Skarbka, drugi z placu Maryackiego do nowego lokalu 
w e  L w e w l e  p r  >y ■ ! .  W a t o w e j  l i c z b a  1.

w realności Wielm. Wilczyńskiej (dawdoj fabryk- figur gipsowych p. Zacheigo). 
Pofąci my ten handel z pracownią, poleca się do wykonania wszelkich robót bla­
charskich, tak budi wlanych jak i domowo-gospodarczych. — Utrzymują na składzie 
wszelkie naczynia i sprzęty gospodarcze i ktchenne po cenacu stałych i umiar­

kowanych.
Znana od lat wielu firnu Bratkowskich w zawadził blacharskim, aaje rękoj- 

tnę, żr qo r ten interes mezainedzie od dawna pokładanego w niej z&wfama Stan. 
P- T. Publiczności i w tej nadziei mamy zaszery. nąjgorecei się polecić.

Adam Bratkowski Jalian Ja n o w i i.

Cesarsko król. nadworna o  Udlawarnia d z w o n ó w
P UM 7 C R  ^  W i e n e -  ikeu t r  t

• poleca się do dostarczania

D z w o n ó w
tudzież urządzania

harmonijnych dzwonie
każdej wielkości i każdego tonu.każdej
R ę c zy  za oznaozony ton czysty i 

piękny dźwięk i n a jle p s z y  m e ta l.
Dzwony osadzone w 1 utem żelazie 

I drzewie. Szybkie wykonanie, jaL  
n a jta ń s z e  c e n y , d o g o d n e  
r^n k i s p ła t y . Z a ło fru n a  w  r . 
1838 óosta.^zyla 5000 dzwonów waga 

1,440.800 kilogramów. 
Dostarczono do Wiednia dla 54 ko­

ściołów 149 dzwonów na 116 303 kilog.

G odne u w a g i ■ Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dontar- 
ezyłem 9 dzwoni— Tagi 14.387 kilogr. (sa co otrzymdom uajwyżaze 
pip uo z uznaniem).

a«won dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr. (u6 
cetn.) 1 Sz ron dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi 7 020 
kilogr (126 oanf) 1 dzwon dla kościoła w Mariazell wag! 5779, felg

(108 cetn'

T e l e g r r a r u . .
Mam ,;aszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż

magtsayii i praco nie f ut- r
istniejący od 24 lat pod firmą: Fryderyk Mroziński, na własność nabyłem i 
po zupełnem zaopztrzei in tę [oż w świeży, doborowy i trwały towar, otworzy­
łem — IIi*jąc r swa 20 letnią prace i wykształcenie zawodowe w krriu i 
zagranicą, spodziewam się. iż wszelkim wymogom Szanownych P. T. Gości 
zrdość uczynię. Upraszają; o liczuo odwiedziny kreślę sie z Wysokiem powa­

żaniem, zostający pod starą firmą:

JUL.IAN S O L IK
p r z e d te m  F r y d e r y k . H r o z iń a k l  

M a g a z y n  1 p r a e e w n la  fu t e r  p r z y  u lle y  ś lo b lo k f e g e  I. 7

f « y s t i  
fili * sP*łw<Jziwe ]J

•eczorrsŁ ,  *6 . o  ar-

4%
3 V. °/

Ga.ioyjsKi ik kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

I f s y g n a t y  k a s o
z 80-dniowew wypowiedzeniem i

A s y g n a t y  k a s  «
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w ot iegu
A s y g n a t y  k a s * ?

D z iś  1 c o d z ie n n i . k u  i c e r i  m u ­
z y k i  w o ja k  »w ej w  r e s ta u r a c y i  
k«syn<a r js k u  a e g o . F r e d r y  1. 
Ig n a c y  8 ih m a 1 .

Główny skład MEBLI

B. Kitsclialesa
obecuie Teatralna 22.

(dom Narodny) poleca wszelkie ga­
tunki mebli po naj ..ższych cenach

S Y R I U S Z
A r t u r  K o ś o i o A i

Lwów ul. Ossolińskich 11, filia ul. 3 Ma 
ja 2 poleca

.... kl. 30
‘ /fl ki. 1.90. tfanilię

po
il6 e-1,

w laseczkach 
20 ct.

Kupno i snrz8aa2
U ru n t budowlany 

parcelow; obok willi 
‘ u t ,

obok 
Sykstuska óo,

•w .piątr- wy f d  -u 
„Zacisze1* do sprjse- 

odżwierny. -̂6

Najtańsze 
ź r ó d ł o  z a k u p n a

w  Galicji

także n a  ra ty
na obecna parę nadeszły już wielkie 
transpi rta cl^^anów, chodników, clywa- 
m w do jadalń i pokoi dziecięcych, 
ściennych, kościel ych i przed ołtarze.

Nadto portjery wełniane, firanki koronkowe, kołdry, kocyki do po­
dróży, dere na konie i sanki, wreszcie kapy na łóżka i stoły i ń 
bardzo niskioh cenach.

Y T;eIk wybów prawdziwych dywanów perskich i smyrneń- 
jkich. Zadzń lająoo tanie artykuły dekoracyjne chińrkiego i japoń­
skiego wyrobu.

Codziennie otrzymujemy nowe przesyłki do ró£-iych 
działów naszego magazynu ja k o to : bluzki, kostjumy, szlafro­
czku kapelusze damskie i dziecinne, płaszczyki, sukienki dziecinne 

ubrania dla chłopczyków, bieliznę Jagera, wyroby włóczkowe, rę­
kawiczki, pończochy, kalosze rosyjski , parasole od deszczu, ar ty - 
suły futrzane jakoto: zarekawk, kołnierze, czapeczki, koronki 
WJtążi i, woalki itd.

P. T. wojskowym, państwowym, prywatnym urzędnikom oraz pp. 
\x.lai(. icielom dóbr, duchownym i nauczycielom Ułatwiamy za kupno 
zanr on adzając spłaty częściowo.

Cenniki gratis i Iranko. Listy i zamówienia upraszamy adre­
sow ać: Do zarządu wiedeńskiego magazynu „Au Lauvreu 
we Lwowie pi. Kapitulny 3.

4 7 / / ,  A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dnioweni wypowiedzeniem oprocentowane będą 

p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1 m a ja  l f ł 9 0  po 4°;0 z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
D y r e k c j i

W  m a ją  h/u Clioc mierz, poc_.4 
loco, st. k. Tłumaiz albo Korstó jest- 20 
kui gorzelnianych na spirytus używanych, 
każilego czasu dc sprzeiania za bar Iz. 
prz "tępną cenę. Zgłoszenia przyjmuje L'm- 
rząd dóbr w Ul ocimierzu. ______ Lr

g  Poszukuję zajęcia.
I c z e n  z lepszej familii, z ukończoną 

2 kl. gimn. poszanuje -mieszczenia w skle­
pie korzennym- Zgłoszenia N. M. poste 
re ńinte Sokołów kołci Kzeszowa. z-3 

i*t .r z e  n y  mraz na wie kucharz 
kawaler. Odpisy .wiadectw i warunki uprą, 
sa ię nadsyłać Jarosław, poste restante 

M 23, odpisów świadectw nie zwraca si6

Węgiel kamienny
Balonow,, pierwszorzędnej jakości, przewyŻHa- 
Jącj b r i  porów nania ta k  co <to a t n n - 
k n  ja k  i  o e jy  ofer«w any ■: y k \t wę­

giel prusa
Z kopalń azląakli >i Arcykslęcla Albrechta 

(Fryderyka)
kostkowy, orzechowy, drobny, kowalski, na życzenie płukany, ń-.mówienia trfeze 

kartą korespondencyjną.
Skład główny: Dworzoc kolei Czerniiwleckiej ul. Gród&cka.

Miejsce sprzedamy: F. M. Złotnicki ul. Jagielluńska 1. 9, J. Justian 
ulica Krakowska 1. 1.

Zastępstwo kopalń węgla Arcyks- Albrechta (Fryderyka)

O dpow iedzialny redaktor L a d w i k  M a i l o w i k L

Przedruk nie będzie ptacony.

IU medali zasługi 2  dyplomy uznania
za niezrównane wyroby 

Kosmetyczne 1 toaletowe

Magnulina
skó™ sucLa, szorstka i zgrubiała pod wpij wem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną, MAGNOLINa  usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena 

tego znakomitego środka 1 złr. 60 ct.

U l i  JDJl A rkJEM» X V
do zmywania włosów, zapobiega tworzenii się łupieżu, ożywia, utrwala batwę 

i połysk. — Flskon 80 ct.

H M lT Ł A ^T ir^  I
_________ nadaje brodzie miękkość i naturalny poły.k, — Cena 50 ct.

OL.KJEK ( I I L \ U . m : i O W l
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu 
jednej flaszki można spostrzedz porost. ^Jajlepsze prezerwatywy przeciw wy- 
_________ pa .aniu włosów 1  tworzeniu s ę łupieży. ( . na 1 zlr. 20 ct.

E iency« mlętowii do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wply- 
___________________wa na dziąsła i zęby. — Flakon 5 ct.____________________

PR O SZEK  ROŚLIAAO A L K A L IC ZN Y
do czyszczenia zębów,

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnicnie zębów.
30 i 60 ct.

Pudełko

JAJU l i i  LA T O W IC Z
we. L w ow ie: sklepy własne i ulica Kopernika 1. 3, ul. Halicka 

1. 11, w  Krakowie Sukiennice 2, w Czerniowcach Rynek 2.

PIERWSZORZĘDNE
PRZEDSIĘBIORSTWO

fihkruw i doro­
żek dwukonnych

J & i i f t f i a  t r u c i z n a
na myszy i szczery

p. n*CR' a. Preparat mój jesr, v. stanie suchym, sproszkowanym'
nie podlega zepsuciu, zastósowanie jegop oste, skutek n i u n i e w  j ą c y .  Wysyłki 
w puszkach opatraunyeb sposoliem użycia po 30—60 ct. i 1 zł., poczti i 10 ct. wie 
cej us utecznia odwrotnie za pobraniem. Skład i li borator. prz .tworów chemicznych 

J a n a  i / i d i n - f t i i ,  magistra farmacyi w Bochni.
Na myszy domowe i polne z odmiennym jak na szczury sposobem użycia za 

1 kl. z opakowaniem 2 zł., 4 i pół kl. zl 7.50.
Skład w Ki akoYfie : Keirn i Friedrich, J. Ilanak i Ska, Fr. Zopoth i Ska, Ap­

teki: F. Gralewski. Ę, Helle., L. Marciłiewicz, G. Otowski, A. Reifęr, K. Wiszniew­
ski, Baranów H Kijas, Bochnia A vVeisi, Brze.ko W. Janoszek, Dąbrową W Heinz 
Dębica H. Zanderer, Dobczyce X. Mikucki, Gorlice Tarczyński dróg., Kańczu -a h ’
Tokarzewski, , Ł. W ł  d a k  i  a . f£ra ie .w *teS , Medenlca H Kikiewic-
Niepołomice M. Reihenberg, Rawa ruska Drobi ew .ki, okawina S. Mroczkowski So- 
ks1 II, Wohl, Sucha K. Czernicki, Tarnaw J Ni'siolowski. Adler, M. Ware’ż K.
Wojda, Zakliczyn K. Tarczyński, Żywię/- W. Grafi.

Chorym i HeKonmls&contom!
(Bmt^eiń) czerwone dalmatynskie cierpkawe but. 60 ut. 

białe, słudkawo cerpka^e nadzwyczaj dobfe but. 60 ct
<| in*ei m je  p r ttw d /is re  d s u u a ty ń n k ie  są dla starszych i dzieci 
przeciw niedokrewnośri, osłtb-en u i chronicznemu katarowi żołądka 
jak najiepioj zalecane, również pomagają regularnemu odżyw amu

ciała i trawieniu 
poleca bando! win I d&liLtetów 

M. B  A  L  A  S  A
róg ulicy Kaimierzowskioj i Brajercwskiej no Losowie.

LEŚNICTWO ẐASS0W POD CZARNĄ
(«p. Zai ’6vr, śc cya kolei i telegr. Czarna) pofeca do knltnr

je s ie u n j c h :
Wszelkie gatunki krajowych drzewek leśnych tudzież ozdobne 
drzewka ogrodowe, krzewy i rośliny pnące. Cenniki na żądanie 

odwrotną pocztą franki Wysyłka od 6 października.

„CURZ0LA“
„Y0DIZZE

Hotel Yictoria
Lwów, ul. Hetmańska.

Pokoje a pościeli od 80 ct. na dobę i 
wyżej.

R e s t a u r a c j a  jłasnyro zarządzi1 
Piwo tylko pilzneńskie.

Polecam oię łaskawym względom.

J .  V « I « E
wi hotelu i 'estani acyl.

Cukrf deserowi znakomite
uilznaczone na \tysUwach krajowych i 
zagranicznych złolemi medalami, 
które już ud dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uzi zostały 

pół klgr. 1.20 poleca codziei świeże

Henryk Treter
właściciel parowej fabi. ki czokulady ui. 

Kopernika 1. S. obok apteki.

najlepszego 
k u c lic h ire g o

masła codzień świeży tiansport 
masła deserowego poleca handel

Jana Baczyńskiego
ive Lwowie, ul. Akademicka 3.

M IO D  PANIEŃSKI
«lzies’ ę c io ’ etn5

odznaczony zł ’tem medalem na Wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez najznak 
mśtsze osobistości z 1 lurdzo dobry. Srodel 
niezawodny w osłabieniu nerwowem i p.ze- 
,,-odÓY pokarmowych, napój podniecający 
siły chorych, krzepiący rekunwalescentów 
podtrzymujący zdrowych J i n u i  f  I AMr.

1 zaiu larisift I *łr IO ct 
dwie flaszki idi, na paczkę 6 kilową). Na­

być można w  A d m i n i  i f  “ c , i  K a r t -  
dza, Lwów uliea Ł)czak»w 

1.

I n t u n i e g ^  A u r  i 0 W ' - k i e g i *
Lwów ulica Sobieskiego 10. pomieszkanie ulica Koclr nowskiepn 04. 

Przyjmuje zamówienia na jazdy w miejscu, ja’ oteż na prowincyę, na wesela 
*itd Dostarcza powozy nienumerowane (remizy), także dziennie, miesięczn e lub rocz­
nie. S t r ó ż k i  t 2: - 2"6, 16Q, 820, 3-6 , 331. F i* * -  r y  pai okonne : nr, 1, 11, 5,
(7. T e le f u n  » r .  2 \ 7 . . . 0 , ,  , ,  ,
| Wszelkie z umówienia przyjm-je ulica Sobieskiego 1. 10.____________

Przez wys. o. k. władzę konces. pryw.

Szkok handlowa
W E LWOWIE.

Jednoroczny kurs zawodowy
z pilnym piogiamem takiegoż kursu 
Akademji handlowy .-h rozpoczyna się 
z ,’niem I października h. r. Wpis* 
codziennie od i—3 popołudniu. Kra­

kowska 7. III piętro.
Jj. JtL■ Y eltze

Dystyngowane damy
całego eleganckiego świata wy­
szczególniają z nowości w zakre 

s.e perfumerii i używają tylko

F i o ł k ó w
aic, księżniczki Luizy

wyrobu fabryki Sussa król. Saskie­
go dostawcy nadwornego 

w Dreźnie.
W yłączna sprzedaż dla Lwowa u

Alojzego Hubnera
R y n e k  38.

A
Pochwalne li­
znął Naj. Pan 
rzeźby z pozło­
ceniem moje i 
raczył łaskawie 
przyjąć takowe 
z upominki! m 
uznania dla pra 
cowni odznaczo­
ne1 me dał em 

srebrnym we 
Lwowie, poleca tak nowe jak i odrestau­
rowanie starych wszelką dokładności wni-  
skiej cenie ołtarzy, amb.óny, koniesyonałj, 
Tabernakula itp. plany Cenni ;i na żąda­
nie wysyłam 4>s< r n a w a k l ,  Lwów, Syk­

stusa  2. _____

sunę teznii drożeje
1 1 Igr. cukie - w g.')wie 29 ct 
l klgr. cukru częściowo 80 ct.
1 klgr. cukru w kostkach 31 ct.
1 klgr. cu ru w mączce 31 ct.

Po cenach powyższych już tylko krótki 
czas poleca handel

Leonarda Soleckiego
Lwów, Batorego l. 2.

Cuk:er niijprzedii.pjszy
w głowie 
częściowo
w mączce i kostkach

k1c. 28*, ct-
Lig. 29 ct 
klg 80 ct.

Al
Ceylon gruboziarnista 1 klg, zł. 2.12 

świeża
H E R B A T A

chińsko rosyjska od 35 ct. za pół kilogra- 
mu począwszy poleca handel

Jana Baczyńskiego
ul. Akademicka l. 3.

t y p ia l.u a
bardzo elegancko, biała I złota, gar­
nitur salonowy, plusz czerwony itd 
do sprzedania. O 5lądaó można W a ­
łowa 2 1 piątro- biuru od 10— 12 

'ź przedpołudniem. ______

Papier ■ fabryki Braoi Fijalkowftkiob w  BialeL 2  druhami nar. W. Mąnieoki«gG. W. Hcdik.


